
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
Czy optymizm w sprawach

młodzieży jest herezją
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Narada
partyjna

działaczy oświatowych
re są zdolne unicestwić istnienie. 
Niebo przestało świecić błęki
tem, zapełniło się dymami od
rzutowców. Człowiek oderwał 
się od przyrody. Wynalazki w 
dziedzinie techniki wpłynęły na 
rozwój kultury i sztuki: coraz 
większy wpływ -wychowawczy 
(nie zawsze dodatni) wywiera 
kino, telewizja, radio. Malar
stwo, „wybryk XX wieku", zro
biło milowy krok w kierunku 
poznania nowych kształtów i 
barw, odkrycia pierwotnej na
gości materii. Wszystko podlega 
ciągłej zmian ę. Wielkie „maga
zyny" w pogoni za czytelnikami 
zaroiły się od roznegliżowanych 
kobiet. Rzecz oczywista, zjawi
ska te wpłynęły i wpływają na 
profil młodzieży, na jej dojrza
łość; o ile dorośli przepuszczają 
te zaskakujące fakty przez pryz
mat swych doświadczeń życio
wych, młode pokolenie przyjmu
je je żywcem, na serio zapisując 
na swojej tabula rasa.

Starszemu pokoleniu wydawa
ło się, że w czasach gdy tech
nika urzeczywistni sny Verne‘a 
i alchemików, świat stanie się 
wspaniały, szczęśliwy; że cywi
lizacja, stworzona wysiłkiem 
ludzkiej wyobrąźni, mięśni i 
myśli, spłucze z ziemi strach, 
egoizm, nędzę, że słowa te zo
staną wykreślone ze słownika... 
Tymczasem życie spłatało figla. 
Okazało się, że na tej najlepszej 
z planet młodzi czują się obco, 
jak na nieznanej wyspie i w 
buncie przeciw, obecnemu status 
quo łamią skostniałe zasady, za
mykają się w swej samotnej 
pustce. Niektórzy, nawet, cenie
ni pedagogowie, patrząc na sze
rzącą się szmirę i chuligaństwo, 
na egoizm i totalny pesymizm 
młodzieży załamują ręce, krzy
czą, że nastąpił kryzys moral
ności i autorytetu, że są bezrad
ni itd. Inni twierdzą, że zbioru 
samotnych, młodych jednostek 
w ogóle nie można nazwać po- 

: koleniem itd., itd. Czy na pew
no jest tak źle? Bez wątpienia 
wiele spraw jest bolesnych, 

; drażliwych, spraw, które mają 
- swój epilog na wokandzie sądo- 
! wej, na posterunkach MO, w 
szkołach; ale obok tego trzeba 

: także dostrzegać niezaprzeczal- 
; nie pozytywne cechy młodych 

■ ludzi. Pytam się: które to z po
koleń było tak szczere, pozba
wione szminki? Które z poko
leń było tak bardzo utalentowa- 

- ne? Które umiało tak szczerze 
kochać?

YSKUSJA na tematy mło
dzieżowe zaostrza się, na

biera rumieńców, krzyżują się 
w niej pióra najwybitniejszych 
pedagogów, publicystów, socjo
logów. Mamy już poza sobą wy
powiedzi i głębokie, i robione na 
kolanie; wiele spraw zostało już 

■ poruszonych, przestudiowanych, 
inne czekają na swoich Kolum
bów.

Jeden z najwybitniejszych pi
sarzy angielskich, Morgan, przed 
śmiercią z całą szczerością 
stwierdził, że święcie wierzy w 
młode pokolenie, które jest bar
dziej utalentowane, bardziej 
energiczne od pokoleń poprzed
nich: „...jeśli ta wiara —- mó
wił sędziwy pisarz — okaże się 

I herezją, pozwólcie mi zostać he
retykiem". Ta odważna wypo
wiedź, pod którą podpisuję się 
bez wahania, na tle ciągłych u- 

troska o przezwyciężenie tego | szkoły, 
błędu przeszłości znalazła wy- | 
raz w nowcprzyjętych zasadach : 
w sprawie szkolenia, zatrudnia
nia i wynagradzania młodzieży. 
Jest to celowy, ważny krok dla 
podniesienia rangi i znaczenia 
oświaty, konieczny doraźny śro
dek usunięcia najbardziej rażą
cych braków w tej dziedzinie.

Dla całkowitego jednak przez-li 
wycięźenia błędów przeszłości w' 
dziedzinie polityki kulturalnej J 
konieczne jest stworzenie zdro-lj 
wych podstaw rozwoju pow-f 
szechnej kultury.

' Te zdrowe podstawy może za
pewnić jedynie właściwe, dosto
sowane do potrzeb kraju socja
listycznego rozwiązanie proble
mów ustroju i organizacji szkol- i 
nictwa, programów nauczania i | obradach zbliżającego się Kon- 
wychowania. ‘ - . . .

Niedocenianie spraw oświaty 
i kultury w minionym okresie 

| sprawiło, że w podziale dochodu 
! społecznego nie były uwzględ
nione w dostatecznym stopniu 

| potrzeby szkolnictwa. Rezulta- 
| tem tego jest budzący powszech- 
| ny, usprawiedliwionj7 niepokój 
| stan budownictwa szkolnego o- 
| raz niskie pobory nauczycieli 
(poza służbą zdrowia na ogól 
niższe In iż innych pracowników). 

| powodujące duży odpływ wy- 
I kwalifikowanych sił z zawodu 
| nauczycielskiego i wpływające

CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
Nr 13 Warszawa, 30 marca 1958 r. Cena 70 gr

XIII Plenum CRZZ
W DNIACH 21 i 22 marca br obradowało XIII Ple- 5 

nuni CRZZ, które poświęcone było głównie spra- ;
wom związanym z IV Kongresem Związków Zawoao- X 
wych. Przewodniczący CRZZ tow. Łoga-Śowiński w re- S 
feracie omówił: tezy do dyskusji na IV Kongres oraz g 
aktualne zagadnienia związane z zadaniami związków 8 
zawodowych ria tle głównych kierunków polityki gospo- s 
darczej przedstawionych, na XI. Plenum KC PZPR. W za- | 
kończeniu referatu tow. Logą-Sowiński przedstawił wę- ? 
złówe problemy, które należy wysunąć na czoło obrad 8 
VI Kongresu Związków Zawodowych: |

— Rola związków zawodowych w systemie zarządza- t 
nia produkcją oraz jako głównego inicjatora masowego J 
ruchu klasy robotniczej w kierunku stałego podnoszę- j 
nia wydajności pracy j polepszenia jej organizacji.

— Całokształt zagadnień związanych z zatrudnieniem, 
warunkami pracy oraz systemami płacy robotniczej. |: 
Zagadnienie najbardziej sprawiedliwego podziału do- f 
chodu narodowego w oparciu o podstawową zasadę so- 
cjalizmu: ..Każdemu według jego pracy"- i

— Sprawy właściwych kierunków polityki socjalno- > 
bytowej państwa oraz sprawy związane z polepszeniem f 
ochrony zdrowia i poprawą stanu zdrowotnego klasy 
robotniczej.

— Zagadnienia wychowawcze, zapewnienie pow
szechności oświaty i na tym tle rozwoju oświaty robo
tniczej oraz upowszechnienie kultury.

— Sprawa pracy zakładowej organizacji związkowej 
i rady zakładowej.

W. czasie obrad Plenum pracowało kilka komisji, które 
zajęły się przygotowaniem szczegółowych wniosków 
w sprawach statutu związków zawodowych, tez kongre
sowych oraz budżetu.

W obradach Plenum i pracach komisji brali udział 
przedstawiciele ZNP, a kol. kol.: prezes Teofil Wpjeński 
i Stanisław Kwiatkowski zabierając głos podnieśli nie
które najważniejsze zagadnienia związane z sytuacją 
i potrzebami oświaty ogólnej i zawodowej oraz zawodu 
nauczycielskiego.

Do przedstawionych tez na IV Kongres Związków 
Zawodowych zgłosili propozycje uzupełnień, które zo
stały przez Plenum przyjęte. Stwierdzają cne, że ustrój 
i organizacja szkolnictwa, programy nauczania i wycho
wania pozostały w tyle za rozwojem naszego życia po
litycznego oraz gospodarczego i nie czynią już dziś za
dość potrzebom w. tej dziedzinie kraju budującego so
cjalizm. Należy domagać się podjęcia przygotowań do 
reformy szkolnej i zapewnienia potrzebnych środków 
materialnych dla sukcesywnego podnoszenia poziomu 
naszego szkolnictwa. W sprawie zaś oświaty zawodowej 
uzupełnienia poszły w kierunku wysunięcia jeszcze 
bardziej konkretnych postulatów,- na jakich zasadach 
powinna’ być oparta polityka w zakresie kształcenia 
zawodowego młodzieży. Tezy więc wysuwają zasadę, 
że punktem wyjścia dla polityki -oświatowej w. zakresie 
przygotowania zawodowego młodzieży powinny być, 
z jednej strony, potrzeby wzrastających liczebnie rocz
ników młodzieży — absolwentów szkół podstawowych — 
z drugiej zaś, interesy gospodarki narodowej. Szkoła za
wodowa pown.na. stanowić podstawę systemu przygoto
wania młodzieży do zawodu. Dlatego należy systema
tycznie i planowo rozbudowywać szkolnictwo zawodowe 
dla wszystkich dziedzin życia gospodarczego, dla pro
dukcji i usług.

Do czasu rozbudowania szkolnictwa zawodowego 
przygotowanie zawodowe młodzieży przeprowadzać na
leży również poprzez kształcenie zawodowe w zakła
dach pracy. Nauka zawodu w zakładach pracy powinna 
być połączona z obowiązkiem kształcenia i dokształcania 
teoretycznego ogólnego i zawodowego. Aby proces wy
chowania i kształcenia zawodowego młodzieży oprzeć 
na trwałych podstawach, należy przystąpić do opraco
wania i stopniowego wprowadzania w życie ustawodaw
stwa o obowiązku kształcenia i dokształcania ogólnego 
i zawodowego całej młodzieży do 18 roku życia.

Uchwalone przez XIII Plenum CRZZ tezy do dyskusji 
przed Kongresem dotyczą całokształtu zagadnień, któ
rymi zajmuje się ruch zawodowy. Będą one w najbliż
szym czasie publikowane i dostarczane wraz z projek
tem statutu wszystkim ogniwom związków zawodowych 
do dyskusji.

Termin Kongresu ustalony został na 14——19 kwietnia 
br.
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IV Kongres Związków Zawodowych
a sprawy oświaty

twór-
■pro- 

drogi

TT 7Kongres .Związków Zawo- 
I i/ dowych powinien stać się 

’ 1 niewątpliwie stanie się 
ważnym momentem w rozwoju 
całokształtu życia narodowego, 
powinien przyczynić się do 
utrwalenia drogi do socjalizmu 
wykreślonej przez ostatnie ple
na KC PZPR.

W utrwaleniu i prostowaniu 
tej drogi ważną rolę odgrywa 
przezwyciężanie błędów, które 
w poprzednim okresie opóźniały 
rozbudowę ustroju socjalistycz
nego w naszym kraju.

Należy stwierdzić, że w 
czym popaździemikowym 
ęesie prostowania naszej
do socjalizmu opinia publiczna, 
rozumiejąc w całej pełni wypa
czenia w dziedzinie politycznej 
i gospodarczej, nie dość wnikli
wie podjęła krytykę błędów po
pełnionych w dziedzinie polity
ki oświatowej. Dyskusja, która 
na ten temat toczyła się w na
szej prasie, nie ujawniła ani 
istotnych przyczyn, ani groź- 1 
nych skutków błędów popełnio
nych w tej dziedzinie. Nie uwy- i 
pukliła wagi zagadnienia i jego 
znaczenia dla właściwego roz
woju procesów politycznych i I 
gospodarczych, nie ujawniła źró
deł niepowodzeń naszej akcji 
podnoszenia powszechnej kultu
ry na poziom niezbędny dla po
myślnego rozwoju ustroju śocja-- 
listycznego. A przecież 
istotnych trudności, na 
napotykamy w utrwalaniu zało
żeń politycznych i gospodar
czych nowego ustroju, to trud
ności związane z nieprzygotowa- 
niem szerokich mas świata pra
cy powołanych do realizowania 
tych założeń.

Nikt z nas nie ma chyba 
wątpliwości, że takie niepoko
jące zjawiska, jak niewłaściwy 
stosunek do pracy, do wziętych 
na siebie obowiązków, będący 
źródłem malej wydajności pra
cy, jak bumelańctwo, często nie
uczciwy stosunek óo' własnuści 
społecznej, brak poczucia odpo
wiedzialności za współudział w 
polityce i gospodarce narodowej 
— są skutk'em niskiego pozio
mu powszechnej kultury, I dla
tego trzeba mieć świadomość, 
że środki doraźne, jak wzmoc
nienie dyscypliny pracy, kary 
administracyjne itp.. jakkolwiek 
konieczne, nie sięgają do źródła 
zła i źródła tych ujemnych obja
wów nie usuwają. Usunąć je, 
zapewnić trwałą pod tym wzglę
dem poprawę może tylko wy
datne podniesienie powszechnej 
oświaty i kultury.

W referacie swmm na XI Ple
num KC partii towarzysz Jędry- 
chowski podkreślił jako jeden z 
zasadniczych błędów o-kresu mi
nionego to, że dbałości o ma
terialne podstawy nowego u- 
stroju, tj. o rozwój przemysłu, 
o budowę nowych przedsię
biorstw produkcyjnych, nie to
warzyszyła dostateczna troska o

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wieloletnich zaniedbań nie moż
na usunąć od razu, że ko
nieczny jest i w tej dziedzi
nie, podobnie jak w usuwaniu 
błędów w życiu gospodarczym, 
obliczony na dłuższy czas, prze
myślany plan naprawy. Nowe 

j| zasady w sprawie szkolenia i 
zatrudnienia młodzieży ustalone 
na XI Plenum KC PZPR, świad
czą, że sprawa podniesienia po
ziomu powszechnej oświaty bu
dzi głęboką troskę i partii,, i 
rządu. Poczynania w tej dziedzi
nie czynników decydujących 
muszą spotkać się z gorącym, 
aktywnym poparciem całego 
społeczeństwa. Niewątpliwie 
znajdzie to swoje odbicie w

wiele 
które

i gresu Związków Zawodowych. 
. Kongres powinien dać. wyraz 
; aspiracjom i ambicjom klasy ro- 
I botniczej w dziedzinie oświaty i 
! kultury. Powinien ujawnić głę- 
. boką troskę klasy robotniczej o 
। poziom nauczania i wychowa
lnia młodego pokolenia, troskę o 
gwarantujący ten poziom roz-

: wój szkolnictwa.
Tezy w sprawie oświaty i 

| nauki przygotowane przez Ple- 
. num Zarządu Głównego CRZZ 
; pozwalają sądzić, że obok in- 
i nych i te zadania Kongres

tyskiwań, załamywania rąk i 
prawie powszechnego pesymiz
mu w sprawach młodego poko
lenia wydaje się wprost rewo
lucyjna. Ale pesymista zarepli- 
kuje: optymizm? niezachwiany 
optymizm? Śmieszne! Brzemien
ne fakty w naszych szkołach, sa
lach sądowych, na ulicach, na 
każdym kroku zadają kłam te
mu stanowisku. Trzeba się li
czyć z faktami! Otóż to! Nie 
wbrew faktom, ale dzięki nim 
wierzę w młodzież. Zrzucanie 
całej winy na pokolenie 14— 
20-latów jest niebezpiecznym 
uogólnieniem, które przeważnie 
wypływa z myślowego lenistwa, 
podczas gdy istotne przyczyny 
tego stanu rzeczy tkwią gdzie 
indziej, głębiej.

Z opisywanych przez prasę 
faktów i przytaczanych odpo
wiedzi młodzieży w ankietach 
wynika, że młodzież nasza jest 
bardzo zróżnicowana, bardzo 
wrażliwa, pełna sprzeczności, 
buntu i rezygnacji, że dobrze 
się stało, iż jej sprawy stanęły 
w centrum współczesnych pro
blemów.
T EST niezaprzeczalne, że o- 
J gromny rozwój techniki 
przyczynił się do zwiększenia 
tempa życia, jego intensywności. 
Świat się skurczył, pomniejszył. 
Po raz pierwszy od zarania hi-

Związków Zawodowych spełni. | storii wynaleziono środki, któ-

Liceum dla Pracujących w Kraśniku lubelskim
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Liceum dla Pracujących w lęrasmku Lubelskim jest placówką o dużym znaczeniu społecznym. W ciągu 
ostatnich lat wiele osob zdobyto tam wykształcenie umożliwiające studia na wyższych uczelniach oraz 
objęcie odpowiedzialnych stanowisk. Dyrektor Franciszek Ozyp otrzymuje wiele serdecznych listów od 
swoich absolwentów — dris juz lekarzy, farmaceutów, agronomów, techników, studentów.

O poziomie pracy Liceum świadczy fakt, że absolwenci tamtejsi nie odpadają przy egzaminach na wyż-
* Skutecznej pracy oraz życzliwa opieka pedagogiczna przyciągają 'do 

. ^b.idydatow z okolic, bez wzglądu na trudności komunikacyjne, piastowane funkcje i wiek.
Zającie przedstawia lekcję historii w klasie IX, którą prowadzi kol. Witold Szymanek
Pierwszy słuchacz od lewej ( w pierwszym rzędzie) to obywatel Kotorowicz, technik 'sanitarny, który 

mimo swoich kilkudziesięciu lat uczy się lepiej niż niejeden miody licealista, (bis)
Fot. Cz. Górski

w następnym numerze ophsimy wielki konkurs wiosenny

n BM. odbyła się narada par- 
tyjnych działaczy oświato

wych, zorganizowana przez Ko
misję Oświaty i Nauki KC 
PZPR Tematem jej była rola 
organizacji partyjnych i związ
kowych w rozwiązywaniu za
sadniczych oraz drobniejszych, 
ale często bolesnych problemów 
nauczycielstwa.

Naradę zagaił min. Oświaty 
— WŁADYSŁAW BIEŃKOW
SKI. W dyskusji, jaka się na
stępnie wywiązała, zwrócono u- 
wagę m. in. na .lomccznosć 
szybszego reagowania ze strony 
działaczy partyjnych i związko
wych na liczne fakty łamania 
przepisów, zabezpieczających 
takie uprawnienia, jak zapew
nienie przydziału mieszkań w 
miastach, bezpłatne mieszkania 
dla nauczycieli w szkołach wiej
skich i małych miasteczkach, 
dostawa opalu, przyznawanie im 
działek ziemi itp.

Wskazywano również na po
trzebę opracowania kilkuletnie
go planu rozwiązywania zasad
niczych problemów bytowych 
oraz spraw związanych z pod
niesieniem pozycji szkoły i nau
czyciela.

Jak wynika z narady, w nie
których województwach, gdzie 
komitety wojewódzkie PZPR 
zajęły się poważnie sprawami 
szkolnictwa i • nauczycielstwa, 
zrodziło się już wiele cennych 
inicjatyw. Np. w wyniku starań 

aktywu partyjnego i związkowe
go w Gdańsku podjęto decyzję 
w sprawie budowy Domu Nau
czyciela, uzyskano jego lokaliza
cję i przystąpiono do prac przy- 
gotowawczych.

TV ARZUCA się pytanie: Co 
1 ’ jest przyczyną pewnych bo
lesnych spraw, które nie pozwa
lają pedagogom zmrużyć oka? 
Kto ponosi w-inę ża chuligań
stwo, cynizm, pijaństwo,-wybry
ki młodzieży? Jedna z głównych 
przyczyn — obok wielu innych 
— tkwi w tradycyjnych meto
dach wychowawczych. Twier
dzę, że nasz skostniały system 
szkolny nie jest w stanie dać 
odpowiedniej wiedzy współcze
snej młodzieży. Istnieje przepaść 
między życiem codziennym a 
nauką szkolną. Udowodnienie 
tej tezy wymaga odrębnego ar
tykułu, tu tylko zaznaczę, że 
przestępstwem jest przemilcza
nie w szkołach najbardziej bru
talnych stron życia, najbardziej 
zawikłanych problemów spo
łecznych i biologicznych, nie 
można dzieci XX wieku wycho
wywać tylko na wierszach 
Asnyka i Konopnickiej. Mickie
wiczowskie „Tam sięgaj, gdzie 
wzrok nie sięga, łam czego ro
zum nie złamie" itd. przeszło do 
historii, działa jak groch o ścia
nę. Trzeba pokazać młodzieży 
drugą stronę życia: człowieka 
pełnego sprzeczności, pokazać 
ludzkie porywy i upadki, obok 
Sienkiewiczów potrzebni są Do- 
stojewscy.

(Dokończenie na str. 4)
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T\RUGI satelita amerykański — „Beta 
1958“ — nie wywołał już prawie żadne

go wrażenia, i to nie tylko dlatego, że waży 
niespełna półtora kilograma. Nawet naj
większe sensacje powszednieją, gdy się za 
często powtarzają. Pierwsza np. wiadomość 
o tym, że nad Anglią latają samoloty z bom
bami nuklearnymi na pokładzie, wywołała 
na Wyspach ogromne poruszenie. Co będzie 
w razie rozbicia się samolotu? Potem jed
nak jak deus ex machina rzeczywiście przy
szła seria wypadków, bomby nie wybuchały, 
a ofiary były minimalne, z czego -wynika 
prosty wniosek, że Anglicy mogą spać spo
kojnie, obywatele zaś kontynentalnych pań
stw zachodniej Europy bezpodstawnie pro
testują przeciwko zakładaniu na ich tery
torium amerykańskich baz atomowych. 
Wprost trudno uwierzyć, że wszystko to nie 
obyło się bez zręcznego reżysera-psycho- 
loga.

Niektóre wydarzenia przechodzą niemal 
całkiem niepostrzeżenie, mimo że się by
najmniej nie powtarzają zbyt często. Za
liczyć do nich można np. udzielenie kancle
rzowi bońskiemu tytułu i insygniów’ honoro
wego rycerza zakonu niemieckiego, który 
uznaje się za spadkobiercę i kontynuatora 
osławionego zakonu krzyżackiego. W bia
łym płaszczu z czarnym krzyżem wysłuchał 
Adenauer przemówienia kardynała Wende- 
la, który wspomniawszy świetne tradycje 
Krzyżaków’ stwierdził następnie, że obec
nie już zakon nie dzierży miecza, lecz dzia
ła za pomocą zasad wiary chrześcijańskiej 
i miłości bliźniego. Dostojny mówca wyraził 
nadzieję, że kanclerz poprze te wysiłki. Na
wiasem mówiąc, rycerzem zakonu został 
również boński minister wojny — Strauss, 
który jednak niestety nie mógł wziąć udzia
łu w uroczystości, ponieważ w tym właśnie 
czasie prowadził w USA rozmowy w spra
wie zakupu zdalnie kierowanych rakiet 
„Matador” dla Bundeswehry-

W dziesięć dni po tej wzniosłej uroczysto
ści obaj mężowie stanu zademonstrowali 
zasady swojej wiary chrześcijańskiej i mi
łości bliźniego- Okazję ku temu dala im 
sesja Bundenstagu. Obaj z niezwykłą gwał
townością zaatakowali opozycję, która wy
powiedziała się przeciwko uzbrajaniu Bun
deswehry w broń rakietową i atomową 
i poparła plan Rapackiego. Białe płaszcze 
z krzyżami obowiązują!

Warto tu wspomnieć, że rakiety „Mata

dor” mogą w ciągu godziny przenieść bom
bę atomową na odległość 1000 km. Jeden 
rzut oka na mapę wyjaśni nam, przeciwko 
komu Bonn gotuje tę broń. Jest rzeczą 
oczywistą, że zaopatrywanie Bundeswehry 
w broń rakietową godzi — jak to stwierdził 
rzecznik naszego MSZ — w bezpośrednie 
interesy bezpieczeństwa Polski.

Warto też przypomnieć, że w traktacie 
brukselskim Niemcy zachodnie zobowiązały 
się nie produkować broni atomowej ani nie 
uzbrajać w nią swojej armii. „Matadory” 
zaś ściśle odpowiadają zawartej w tym trak
tacie definicji, która stwierdza, że „...bro
nią atomową jest każde urządzenie i każdy 
agregat, który zabiera ładunek atomowy 
lub z którego ładunek taki można wyrzu
cić”. Rakieta kosztuje przeszło 100 tysięcy

ne rezultaty. Amerykańską prosperity na
kręcała koniunktura wojenna. Niemałą w 
tym względzie rolę odegrała Korea. Wnios
ki. które się w tym miejscu narzucają, nie 
należą do optymistycznych. Recesja gospo
darcza w USA mąci perspektywy rozbroje
nia.

Radykalnym rozwiązaniem tych trudności 
byłoby przerwanie blokady Chin Ludowych 
nawiązanie swobodnej wymiany handlo
wej z blokiem państw socjalistycznych. Ale 
ta właśnie koncepcja nie cieszy się w Wa
szyngtonie popularnością. Polityka z po
zycji siły jest tam jeszcze ciągle obowiązu
jącym prawem. Znamienne z tego punktu 
widzenia jest ustąpienie Harolda Stassena 
ze stanowiska doradcy prezydenta do spraw 
rozbrojenia. Dymisja Stassena, który był

„czystą bombą”, która nie będzie zatruwała 
atmosfery.

Może i ta „czysta bomba” rzeczywiście 
zaoszczędzi przyszłym pokoleniom degene
racji biologicznej, lecz nawet i ona nie wy
eliminuje groźby eksterminacji całego ro
du ludzkiego. A groźba ta rośnie w miarę 
powiększających się zbrojeń atomow’ych. 
Znakomicie ją spotęguje „zatomizowanie” 
Europy zachodniej, a zwłaszcza NRF, ku 
czemu Stany Zjednoczone prą z całą bez
względnością. Wypowiadając się na ten te
mat naczelny dowódca sił zbrojnych paktu 
północno - atlantyckiego — gen. Norstad, 
oświadczył, że wszelkie propozycje utwo
rzenia w Europie strefy bezatomowej lub 
inj.?j „zneutralizowanej strefy buforowej” 
będą odrzucone, jeśli utworzenie ich miało
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Tt NIA 21 marca rozpo- 
częły się obrady IV 

Plenum KC ZMS poświęć 
conego najbardziej żywot- . 
nym sprawom młodych ro- > 
botników; problemowi za
trudnienia 
kwalifikacji 
stworzenia _ . 
nich warunków pracy i na
uki zawodu, mieszkania i 
kulturalnego wypoczynku.

Czynnikiem cechującym 
obrady jest zdrowy rozsą
dek, rzetelna troska o los 
młodego pokolenia i po
czucie odpowiedzialności za 
realizację programu bu
downictwa socjalizmu w 
Polsce.

Znalazło to wyraz m. in. w 
znamiennych pro,pozycjach 
pokrywających się w zna
cznej mierze z postulatami 
Zjazdu Oświatowego. Dos 
tyczą one kryterium oceny 
młodzieży pracującej i jej 
kwalifikacji. Generalna te
za brzmi: nie wiek, ale 
kwalifikacje mają decydo-1 r 
wać o wysokości zarobków. 
i o awansach. t)

W związku z tym KC' 
ZMS uważa za konieczne 
m. in.:

1. Wprowadzenie zasady 
przyjmowania młodocianych, 
do pracy lub na naukę zawo
du w zakładzie jedynie pod 
warunkiem ukończenia VII

2. Objęcie dokształcaniem w 
zakresie VII klas szkoły pod
stawowej pracujących do 
lat 35.

3. Rozważenie możliwości 
przedłużenia obowiązkowej

i podnoszenia 
młodzieży, 

jej odpowied-
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dolarów, nie ulega więc żadnej wątpliwo
ści, że ma być ona uzbrojona w głowicę 
z bombą atomową.

Wyposażenie Bundeswehry w broń ra
kietową i atomową w zasadzie jeszcze nie 
przesądza sprawy pokoju i wojny, b0 nawet 
i uzbrojone Niemcy nie będą na tyle samo
dzielne, żeby mogły na własną rękę podejmo
wać zbyt daleko idących decyzji. Niestety, 
nie brak dalszych powodów’ do niepokoju. 
Państwa zachodnie, a w’ szczególności Sta
ny Zjednoczone, przeżywają recesję gospo
darczą, która może się przerodzić w kryzys, 
podobnie jak to stało się pod koniec lat 
dwudziestych. W USA bezrobocie objęło już 
pięć i pół miliona osób. Oznaki nadciąga
jącego kryzysu budzą na Zachodzie duże 
zaniepokojenie. Dało się to zaobserwować 
na Targach Lipskich, gdzie przedstawiciele 
firm zachodnich okazywali po raz pierwszy 
po wojnie dużą.rezerwę i ostrożność w za
wieraniu kontraktów.

W samych Stanach Zjednoczonych Eisen
hower zapowiedział już uruchomienie wiel
kich robót publicznych. Nie jest jednak 
pewne, czy to lekarstwo na bezrobocie i in
ne podjęte środki zaradcze dadzą oczekiwa

W CIENIU 
ATOMOWEJ ŚMIERCI

raczej zwolennikiem porozumienia się z blo
kiem wschodnim, jest sukcesem Dullesa — 
rzecznika kursu przeciwnego wszelkim ugo
dom. Już po swoim ustąpieniu Stasscn opu
blikował artykuł, w którym uzasadniał ko
nieczność porozumienia się USA i ZSRR 
w7 sprawie zakazu prób z bronią nuklearną. 
W7 odpowiedzi na to Eisenhower oświadczył, 
że zawarcie takiego porozumienia jest nie
możliwe ze względu na interesy sojuszni
ków1 USA. którzy w obecnym stadium swo
ich prób z bronią nuklearną nic mogą zre
zygnować z przeprowadzenia eksperymen
talnych wybuchów.

Eksperymentów tych zresztą nie przerywa 
żadne z trzech mocarstw, które mają już 
własną broń nuklearną. Amerykańskie stac
je naukowe skrupulatnie zanotowały, że 
również i Związek Radziecki przeprowadził 
ostatnio trzy eksperymentalne wybuchy. 
Nie zanosi się więc na przerwanie tych nie
bezpiecznych doświadczeń. Wskazuje na to 
także wypowiedź Dullesa, złożona gwoli 
rozproszeniu obaw nurtujących opinię pu
bliczną, a mianowicie, że eksperymenty te 
już wkrótce przestaną być w ogóle proble
mem z uwagi na zaawansowanie badań nad

by zmniejszyć szanse obrony krajów’ NATO- 
Przy innej okazji gen. Norstad stwierdził, 
że minimum sił zbrojnych NATO w Europie 
powinno wynosić około 30 dywizji, z któ
rych połowa powinna być wyposażona w 
broń atomową. Wiadomo zaś, że w planach 
strategicznych NATO trzonem owych 30 
dywizji ma być Bundeswehra.

Czym to pachnie — nad tym się nie po
trzeba rozwodzić. Nie zapominajmy, że 
Niemcy zachodnie nie zamierzają zrezygno
wać ze sw oich roszczeń terytorialnych. Gdy- 
byśmy jednak naw’et przyjęli, że Bonn nie 
odważy się na żadną samodzielną decyzję, 
to zawsze jeszcze otwarta pozostaje kwestia 
przypadku. Jeśli samoloty amerykańskie gu
bią bomby nuklearne, jeśli spod kontroli 
stacji amerykańskich wymykają się pociski 
rakietowe, co już się również parę razy zda
rzyło, to jakąż mamy gwarancję, że wybuch 
jednej zabłąkanej rakiety z głowicą ato
mową nie stanie się sygnałem do trzeciej 
wojny światowej?

Wobec wyposażenia Bundeswehry w ra
kiety i broń atomową, konferencja na naj
wyższym szczeblu staje się potrzebą po pros
tu palącą. Tymczasem jednak przygotowania

do niej przeciągają się, przy czym nieustan
nie wyłaniają się nowe problemy. Niemało 
trudności przyczynił po stronie NATO Ade
nauer, który swoją zgodę na rozmowy 
W’ sprawie rozbrojenia uzależniał od jedno
czesnych rozmów’ na temat zjednoczenia obu 
części Niemiec. A że kanclerz boński nie 
uznaje rządu NRD i odrębności państwowej 
Niemiec wschodnich, przeto zjednoczenie 
to w’ jego koncepcji polegać miałoby na bez
warunkowym przyłączeniu NRD do NRF, 
co jest nie do przyjęcia dla Związku Ra
dzieckiego. Kiedy jednak Dulles, Selwyn 
Lloyd i Pineau przy okazji konferencji 
SEATO w Manilli na Filipinach uzgodnili, 
że na porządku dziennym obrad szefów 
rządów znaleźć się powinna jedynie sprawa 
rozbrojenia, Adenauer odstąpił od swoje
go warunku, podtrzymując go jedynie 
w stosunku do szerszych konferencji roz
brojeniowych. Tym samym znikła duża 
przeszkoda.

Lecz natychmiast zjawiła się nowa. Oto 
Eisenhower wysunął sugestię, żeby konfe
rencja szefów rządów przedyskutowała za
kaz wykorzystywania przestrzeni kosmicz
nej do celów wojskowych. Chodzi oczywiś
cie o międzykontynentalne rakiety balistycz. 
ne, które wchodzą już w skład uzbrojenia 
armii radzieckiej, a których armia amery
kańska jeszcze nic ma. Wprowadzenie tego 
zakazu osłabiłoby więc potencjał obronny 
ZSRR. W odpowiedzi więc na propozycję 
amerykańską rząd radziecki zaproponował, 
żeby ją uzupełnić zakazem utrzymywania 
baz wojskowych na obszarze innych państw. 
W tym wypadku chodzi o amerykańskie ba
zy rakiet bliskiego i średniego zasięgu, roz
mieszczone dookoła Związku Radzieckiego.

Wymiana listów, not, sugestii, propozycji 
1 kontrpropozycji między Związkiem Ra
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi trwa 
i nie wiadomo jak długo będzie jeszcze trwa
ła. Wielkie laboratoria 1 potężne wytwórnie 
produkują najnowocześniejsze środki ma
sowego zniszczenia. Te środki dostanie te
raz w swoje ręce rząd kraju, który za ży
cia jednego pokolenia wywołał dwie wojny 
światowe i który oddał władzę w ręce po
lityka uważającego się za spadkobiercę tra
dycji zakonu krzyżackiego! Wszystko to ra
zem jest dosyć ponure. Na świat pada cień 
atomowej śmierci. A świat już się z tym 
oswoił i beztrosko pasjonuje się rozwodem 
szacha perskiego i pięknej Sorayi. (wrs)
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granicy wieku zatrudnienia.: 
Zlikwidowałoby to lukę mię-! 
dzy wiekiem ukończenia szko
ły podstawowej — ■ 14 lat, a 
dopuszczalną granicą zatrud
nienia — 16 lat (w 1957 r. 
200 tys. młodzieży w wieku 
14—16 lat nie uczyło się 1 nie 
pracowało). »

4. Tworzenie przyzakłado
wych szkół zawodowych pod 
nadzorem Ministerstwa Oświa
ty w oparciu o pomoc zakła
dów (obecnie szkoły zawodo
we nie zapewniają całej mło
dzieży wchodzącej do pracy 
możLwości zdobycia kwalifi
kacji).

5. Przywrócenie kategorii 
ucznia w' zakładzie. Zgodnie 
z interesami młodzieży i po
czuciem sprawiedliwości społe
cznej młodociani w wieku lat 
11—16 mogą być przyjmowani 
do zakłada jedynie jako ucz
niowie.

W związku z tym należy: 
ustalić okres nauki zawodu na. 
2—3 lata, a w niektórych za-* 
wodach na 4 lata, wprowadzić 
egzamin kwalifikacyjny pot 
upływie rocznego okresu przy- 
uczena, uwzględnić w okre
sie nauki zawodu zajęcia teo
retyczne i praktyczne, różni
cować zarobki uczniów w róż
nych latach nauki, nie dopu
szczać uczniów do prac akor
dowych przed upływem dwu 
lat nauki. Po ukończeniu na
uki młody pracownik powi
nien korzystać w zakładzie ze 
wszystkich praw zgodnie ze 
zdobytymi kwalifikacjami.

6. Wprowadzenie w stosunku 
do wszystkich kończących . 
naukę zawodu w zakład?.!^ 
szkole zawodowej, średniej 1 
wyższej uczelni obowiązkowej 
go stażu pracy.

7. Utworzeni? wydzielonego 
funduszu szkoleniowego w za
kładach pracy przeznaczonego 
na wynagrodzenia dla nau
czających zawc 
mistrzów itp.

8. Rozwinięcie zaniedbanego 
u nas w ciągu ostatnich lat 
poradnictwa zawodowego dla 
młodzieży, opracowanie wła
ściwych metod poradnictwa X 
form organizacyjnych.

Sekretariat KĆ ZMS de
klaruje aktywny udział w! 
pracach zmierzających dó 
możliwie szybkiego wyda
nia aktów prawnych do
tyczących zmian w syste
mie szkolenia, zatrudnia
nia i wynagradzania mło
dzieży.

Inicjatywę ZMS witamy 
! z radością i życzymy jak 
• najpomyślniejszych 
1 gnięć w sprawach 
1 wo obchodzących 

kich nauczycieli.
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Kurs dla 
nauczycielek 

emerytek
ZARZĄD Oddziału Powia

towego Z-NP w Kwidzynie 
zorganizował dla nauczycielek- 
emerytek miesięczny kurs wy
robu sztucznych kwiatów. 
Okręg Wojewódzki w Gdań
sku udzielił pomocy material
nej i wystarał się o instruk
torkę kwiaciarstwa sztuczne
go z Sopotu.

Kurs wzbudził od samego 
początku duże zainteresowań e. 
Zapisało się 12 osób, które -re
gularnie przychodziły na po
kazy i ćwiczenia, ucząc się 
praktycznego wykonywania z 
płótna, drutu i papieru róż
nych kwiatów, jak rumianki, 
stokrotki, chryzantemy, goź
dziki, maki, konwalie, róże 
dtp. Wyroby uczestniczek kur
su dostarczone zostaną do spe
cjalnego sklepu ZNP w So
pocie.

Był to pierwszy tego rodza
ju kurs w województwie 
gdańskim. Kierowniczką kursu 
była przedstawicielka Zarządu 
Powiatowego ZNP kol. 'Lud
wika Wojtarowicz. Żywe za
interesowanie kursem okaza
ła kol. Moczydłowska, która 
z ramienia Zarządu Okręgo
wego ZNP wizytowała kurs.

Nasze emerytki zdobyły 
przez ukończenie kursu możli
wość dodatkowego zarobkowa
nia, kwiaty bowiem wykony
wane są wprost artystycznie.

W. A.
Kwidzyn

Powiększajmy liczbę miejsc
na wczasach

CHOC do zakończenia roku;czas, jeśli do tej akcji włączą 
szkolnego jeszcze dość da- i się nasze zarządy okręgów i od- 

leko, przygotowania do należy- działów powiatowych. Zarząd 
tego zorganizowania wypoczyn- i Główny ZNP powinien tą akcją 

jednakże nie może 
być jedynym organizatorem i 
administratorem dużego apa
ratu potrzebnego do prowadze
nia wczasów.

Nasz Związek jest w tym ko
rzystnym położeniu, że może 
wyzyskać na wczasy budynki 
szkolne i internaty. W każdym 
województwie znajdą się szko
ły — położone gdzieś nad rze
ką, jeziorem lub w pobliżu lasu 
— w których można by zorgani
zować wczasy. Chodzi tu prze
de wszystkim o organizowanie 

| wczasów rodzinnych.
Gdyby w każdym wojewódz

twie powstał chociaż jeden o- 
środek wczasowy, zorganizowa
ny przez okręg we własnym za
kresie, problem wczasów nau
czycielskich zostałby prawie 
rozwiązany.

Trzeba tu podkreślić, że nie- 
; które nasze okręgi i oddziały 
powiatowe przejawiają ostatnio 
dużą inicjatywę w zakresie or- 

i ganizowania dla nauczycieli 
[wczasów wypoczynkowych, ro
dzinnych i innych.

ku wakacyjnego dla nauczycieli : kierować, 
są w pełnym toku.

Z planów Zarządu Głównego 
ZNP. dotyczących organizacji 
wczasów dla nauczycieli i pra
cowników oświatowych (plany 
te podano w krótkiej notatce 
zamieszczonej w nrze 10 
„Głosu" pt. „Nauczyciele ra
dzą"), wynika, że w bieżą
cym roku czynnych będzie 37 
domów wypoczynkowych ZNP. 
Ogólna liczba nauczycieli i pra
cowników oświatowych, którzy 
będą w tym roku korzystać z 
wypoczynku w domach Fundu
szu Wczasów Pracowniczych o- 
raz w dbmach wczasowych or
ganizowanych przez Zarząd 
Główny'ZNP, wyniesie około 32 
tysące.

Jest to dość duży wzrost licz
by miejsc na wczasach w po
równaniu z rokiem ubiegłym. 
Choć liczba skierowań pracow- i 
niczych (ulgowych) wzrasta z 
roku na rok, jest ona w dalszym ■ 
ciągu zbyt mała w stosunku do 
potrzeb naszej organizacji Ii- ! 
czacej około 250 tysięcy człon- ty ty/ty, , 
ków. Wprawdzie Zarząd Głów- * ^ak Zarząd Okręgu ZNP w
ny ZNP organizuje w tym ro- 
ku 11 nowych ośrodków wcza
sowych, nie rozwiązuje to jed
nak całkowicie problemu 
„wczasowego”.

Czy są możliwości rozwoju 
akcji wczasowej na szerszą ska
lę, niż to było dotychczas? Są, 
i to dość poważne. Dalszy roz
wój wczasów nauczycielskich 
jest możliwy, ale tylko wów-

T EDNYM z bardzo ambit- ł 
J nych i ruchliwych okręgów 
jest bez wątpienia okręg wro- ■ 
cławski Świadczy o tym po- ' 
siadanie przez Związek włas 
nego organu, który na terenie 
województwa cieszy się dużym 
uznaniem.

„Informator Nauczyciela" 
wiąże nauczycielstwo Dolnego 
Śląską z organizacją zawodo
wą, skupia najbardziej czyn
nych działaczy związkowych i [ 
oświatowych, porusza interesu- ■ 
jące problemy pedagogiczne i ' 
organizacyjne. Jest zarazem, ' 
jak już sama, nazwa wskazu
je, informatorem.

Pismo jest bardzo żywo re
dagowane i nie ma charakteru 
jednostronnego. W podwójnym 
numerze (6 i 7 z bież, roku) j 
wybija się na pierwsze miej- . 
sce artykuł profesora Politech- [ 
niki Wrocławskiej dra Bolesla- i 
wa Iwaszkiewicza „Przygoto
wanie młodzieży do studiów 
politechnicznych”. Artykuł bar
dzo ciekawy tak ze względu 
ńa problem, jak i ze względu 
na osobę autora, którą jest 
prorektor Politechniki Wro
cławskiej.

Dużo, miejsca zajmują spra
wy wychowawcze. Szczególnie 
dwa artykuły: „Harcerskie i 
nasze troski” oraz „Turystyka 
wychowuje” podkreślają wagę 
zagadnienia.

Sprawom organizacyjno- 
związkowym i społeczno-cświa- 
towym poświęca „Informator” 
sporo miejsca: „Metodyka pra
cy związkowej”, „Mówią nau- 
czyciele-radni”, „O autorytet 
nauczyciela”, „W kilku zda-, 
niach", „Co słychać w sekcjach". 
Bardzo dobrze redagowany jest 
dział „Rozważania prawnicze". 
Artykuł „Do kogo należy ochro
na prawna nauczycieli?" jest 
wybitnie informacyjny i na pew
no zainteresuje nie tylko nau
czycieli z województwa wroc
ławskiego.

Podkreślić jeszcze należy 
dział „Książki, które warto 
przeczytać”. Obok każdej wy
mienionej pozycji umieszczona 
jest krótka informacja pozwą 
lająca się zorientować w treści 
dzieła.

„Informator Nauczyciela”. — 
to dobry informator.

(stb)

Rzeszowie organizuje własny 
ośrodek wczasów leczniczych w 
Horyńcu. Nie mając potrzebne
go sprzętu meblowego 
kuchennego na urządzenie 
placówki 
sprawą 
wiatowe 
Wspólnymi siłami ośrodek ten 
zostanie zaopatrzony w potrzeb
ny snrzęt.

Dużą inicjatywę w kierunku 
organizowania wczasów we 
własnym zakresie wykazują 
również okręgi krakowski, 
gdański i lubelski.

Poważnymi osiągnięciami — 
jeśli chodzi o organizację wcza
sów — może się wykazać wiele 
oddziałów powiatowych: Do 
najbardziej aktywnych należą 
tu oddziały powiatowe w No
wym Sączu, Krakowie, Otwoc
ku i Chodzieży.

Organizowanie wczasów 
przez nasze okręgi czy oddziały 
powiatowe jest o tyle ułatwio
ne, że ogniwa te otrzymają od 
Zarządu Głównego ZNP pomoc 
finansową przede wszystkim 
na zakup potrzebnego sprzętu.

Już w bieżącym roku nasze 
ogniwa terenowe mogłyby wy
zyskać większą ilość budynków 
szkolnych na wczasy nauczy
cielskie, a przez to samo ułat
wić wielu koleżankom i kole
gom skorzystanie w czasie wa
kacji z zasłużonego wypoczyn
ku.

ani 
tej 
tązainteresował 

wszystkie oddziały po- 
na terenie okręgu.

Wujot

Na przykład — Zduny
ry ARZĄD GŁÓWNY CRS za- 

lecił w grudniu ub. r. 
wszystkim zarządom GS i ich 
związkom, aby włączyły się do 
niesienia pomocy w organizo
waniu opieki nad wiejskimi 
dziećmi pomagając m. in. w fi
nansowaniu różnych form tej 
opieki z funduszów przeznaczo
nych na cele kulturalno-spo
łeczne. Niektóre rady spółdziel
cze już realizują tę opiekę. Oto 
np. Rada Spółdzielcza i Zarząd 
w Zdunach (pow. łowicki) zor-

I ganizowały w ramach opieki 
nad wiejskim dzieckiem choin
kę noworoczną, na której naj
bardziej potrzebujące dzieci o- 
trzymały oprócz słodyczy — 
kupony materiału na ubranka. 
W okresie wiosenno-letnim 
przewidziane jest organizowa
nie wycieczek i już na te cele 
zaplanowane są pieniądze z 
nadwyżek za rok 1957.

inż. STANISŁAW ŚLEDŹ 
Zduny k. Łowicza

/'AGNISKO w Zdżarach — 
to zespół młodych nauczy

cieli. Na 29 członków pracują
cych w 8 szkołach wiejskich, 
zaledwie 5 kolegów ma ponad 
10 lat pracy. Charakterystycz
ną cechą ogniska jest także to, 
że znajduje się na krańcach po
wiatu rawsko-mazowieckiego, 
a najbliższa stacja kolei wąsko
torowej w Nowym Mieście nad 
Pilicą odległa jest średnio o o- 
koło 14 km. Cóż jeszcze? Chy- ; 
ba to, że wszyscy koledzy ślę
czą wieczorami nad poprawia
niem zeszytów przy świetle nie
zawodnego wynalazku mistrza 
Lukasiewicza. Ostatnio jednak 
i ta zdobycz naszej cywilizacji 
nie na wiele się przydaje. Nie 
można dostać szkieł do lamp.

Te „drobne mankamenty" nie 
przeszkadzają nam entuzja
zmować się światłami jarze- : 
niowymi, telewizją, samolota
mi o szybkości ponaddźwięko- 
wej, sputnikami i innymi cu
dami współczesnej techniki. 
chociaż w naszej gromadzie nie 
ma jeszcze ... biblioteki pu
blicznej, chociaż koleżanki, np. 
z Zalesia, na ostatnią konferen
cję ogniska szły pieszo 9 km 
wśród zamieci śnieżnej. Zyje- 
my z dala od tętniących ży
ciem ośrodków kultury, sztuki 
i nauki. Nie znaczy to jednak, 
że pogodziliśmy się z losem.

Jeszcze w okresie istnienia 
MOZ, przeszło 3 lata temu, 
„montowaliśmy" wieczory to- ) 
warzyskie o charakterze kultu
ralno-oświatowym. Dziś, ma
jąc już pewne doświadczenia, 
część związkowo - towarzyską 
staramy się każdorazowo przy
gotować, no i przeprowadzić ■ 
możliwie jak najlepiej. Do | 
szczególnie udanych w tym ro
ku trzeba zaliczyć wieczory 
zorganizowane przez kolegów 
w Rudkach i Domaniewicach.
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Ponad 140 rodzin nauczycielskich zamieszkuje w domach przy ul. Waszyngtona w Warszawie, 
należących do Nauczycielskiej Spółdzielni Mieszkaniowej ,,Oświata" Fot. cz. Górski

Nie ma podziału na starych i młodych
f'' ORAZ więcej ognisk nad- 

syła korespondencje oma
wiające całokształt pracy zwią
zkowej na swoim terenie — 
działalność pedagogiczną, orga
nizacyjną. kulturalno - oświato
wa i wreszcie towarzysko - roz
rywkową. Niesposób, ze wzglę
du na szczupłe rozmiary pisma, 
drukować wszystkich tych arty
kułów w całości. Z konieczno
ści więc musimy ogranczyć się 
do bardziej ciekawych, charak
terystycznych fragmentów.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
wszyscy niemal koledzy podkre
ślają stały i dość szybki i 
życia towarzyskiego od 
powstania ognisk.

Korespondent Ogniska i 
Stalowej Woli, kol. H. G. 
pisze:

dowej, pogłębionej Introspekcją, u- 
zupełnia je.

Tak się uczymy i tak płynp.e czas 
z korzyścią dla nas i naszej pracy, 
do której wnosimy radość życia i 
nowe bogactwo w.edzy.**

O specyficznych i ciężkich 
warunkach pracy Ogniska przy 
Szkole Sanatoryjnej w Istebnej, 
pow. Cieszyn pisze kol. Karol 
Chmiel:

.laka wywiązała się po lekcji, świad
czy, że nauczyciele przywiązują du
żą wagę do tej formy przeprowa
dzali a lekcji. Wysunięto wiele za
strzeżeń i uwag krytycznych pod 
adresem Okręgowego Zarządu Kin. 
Obecna na konferencji Instruktor
ka‘filmów’ oświatowych przyrzekła, 
że niedociągnięcia zostaną usunięte.“

rozwój 
chwili

nr 1 w 
. m. in.

„Współżycie trzech szkół 
szym ognisku zacieśnia się 
z dnia na dzień. Nie słychać daw
nych usprawiedliwień: „Nie mege 
przyjść", „Nie mani czasu" — bo 
każdy chce być na zebraniu, dysku
sji czy przygotowaniu imprezy- 
Rozpoczęliśmy realizację konkursu 
od zabawy tanecznej. Nie była <o 
laka sobie zwyczajna zabawa. A- 
trakcje, niespodzianki, stroiki, dow
cipy, przyśpiewki wciągały star
szych i młodszych. Zabawa należała 
do udanych.

Dyskusje literackie są najciekaw
szym elementem korakursu w naszej 
pracy. Tematem ich była twórczość 
Gałczyńskiego i Hłaski. Gałczyński 
był ilustrowany utworami recyto
wanymi przez koleżanki, a Hłasko 
wywoła! burzę sprzecznych poglą
dów. Wiele dyskusji, oburzenia, za
chwytów oraz dobrego humoru 
wniósł referat: Różńce psychiczaae 
płci. Każdy przygo:owany referat 
wprowadza nas w zagadnienia, a 
wymiana spostrzeżeń z pracy zawo-

Rebusograf

w na- 
i i emal

„Nauczyciele naszej szkoły nie 
mogą narzekać na nudę pomimo 
pewnego odosobnienia. Z grona na
uczycielskiego, liczącego 25 ó.-ób, 
pokaźna część, bo 11 osób studiuje 
zaocznie.

Pomyślnie rozwija się również 
praca kulturalno-oświatowa ogni
ska. Sekcja k.o. jest inicjatorem i 
organizatorem życia kul.uranego 
na terenie zakładu. Systems yczme 
pracuje zespół muzyczno . wokal
ny, który wraz z zespołem recyta
torsko - dramatycznym ma na 
swym koncie wiele udanych imprez 
artystycznych, organizowany cii 
przede wszystkim dla chorych wy
chowanków’. Pomimo przeciążenia 
pracą kontynuujemy tę działalno ć. 
Znajdujemy w niej wiele zadowole
nia, a każdy uśmiech wywołany na 
twarzy chorego dziecka jest dla nas 
podziękowaniem za dobrze 
ny obowiązek".

Odrębny i jeden z najważniej
szych odcinków pracy ognisk — 
to działalność kulturalno - oś
wiatowa. Oto, co pisze na ten 
temat kol. Maria Pisz z Ogni
ska nr 1 w Tarnowie:

speinio-

bardzo 
energii

0 jedność związkowy

W swojej działalności 
dużo uwagi, wysiłku i 
poświęcają koledzy postawieniu 
na wysokim poziomie konferen
cji rejonowych. Przede wszyst- 
kim widoczne jest stałe i 
sj stematyczne ugruntowywanie 
i podnoszenie wiedzy. Ale nie 
tylko to. W toku pracy giną 
gdzieś sztuczne podziały na sta
rych i młodych. Coraz częściej | 
przewija się w koresponden
cjach myśl: „Stanowimy jedną 
rodzinę".

„Na. pierwszej naszej konferencji • 
rejonowej — pisze kol. Anna Kan- I 
tyka z Ogniska w Gilowicach, pow. 
Żywiec — wśród licznych punktów 
porządku dziennego znajdował się 
referat kol. W. Kuizeńca z Rozpię 
tej pt. „Rola społeczna i zasługi 
nauczyciela polskiego w związku i

„Wieczór twórczości nauczyciel
skiej naszego ogniska obejmował 
wystawę obrazów kol. Mariana Or
łowicza (40 sztuk) — amatorskich 
prac plastycznych, które reprezen
towały różne zakątki Polski, mart
wą naturę i kompozycje atrakcyjne. 
Kol. Orłowicz zapoznał nas z no
wym kierunkiem w dzisiejszym ma
larstwie.

Drugą częścią była wrspólna her
batka. Wieczór upływał w atmosfe
rze pieśni i tańca. Starzy i młodzi 
— wszyscy razem nuciliśmy. Przy 
herbatce prowadzono ożywioną dy
skusję na temat twórczości poetyc
kiej Wyspiańskiego. Postanowiliśmy 
na jednym z następnych zebrań 
przedyskutować twórczość Camusa 
zwłaszcza „Dżumę** i „Upadek**.

Kol. Edward Osuch z Ogniska 
w Chełmży, pow. Toruń pisze:

„Na część artystyczną jednej z 
konferencji rejonowych złożył się 
wieczór twórczości nauczycieli. U- 
r sądziliśmy wystawę prac ręcznych 
i rysunków. Zgromadzono 20 rysun
ków i prac malarskich wykonanych 
przez nauczycieli oraz 44 prace z 
zakresu robót ręcznych. Uczestnicy 
konferencji z prawdziwą przyjem
nością zwiedzali wystawę. Zaprosi-

„Glos Nauczycielski" w nrze । 
10 zamieścił artykuł pt. „Począ- i 
tek działalności", w którym o- 

.mawia powołanie Komisji do 
Spraw Młodego Nauczyciela. 
Nasuwa się tu pytanie: Komu 
to wyjdzie na pożytek?

Związek nasz jako całość sta
wia nowe kroki na drodze swej 
chlubnej działalności. U pod
staw ideologicznych ZNP tkwi
ły zawsze najzdrowsze, postę
powe wartości. ZNP występo
wał zawsze w obronie jedności 
organizacyjnej, w obronie szla
chetnej współpracy w ramach 
ogólnych założeń i dążeń całej 
organizacji oraz poszczególnych 
jej członków. Troska o dźwiga 
nie rozwoju pedagogiki, o wy
soko wykwalifikowane siły o 
swobodną formę działania, o byt 
materialny wszystkich nauczy 
cieli — stawiana była na naczel
nym miejscu. Czy dziś, kiedy 
w wyniku zmian i pierwszycn 
prób współpracy na odcinku 
wyższych i niższych komórek 
związkowych, kiedy starsze ka
dry nauczycielskie słabną w 
swych siłach żywotnych, celo
we jest rozbijanie jedności dzia
łania? Czy dziś, kiedy jedna z 
najbardziej demokratycznych 
form samokształcenia — konfe 
rencje rejonowe — zostały re
stytuowane, celowe jest tworze
nie nowych komórek, gdy reak
tywowane formy nie wypełniły 
się dostatecznie nową treścią?

W postulowanych wytycznych 
Komisji do Spraw Młodego Na | 
uczyciela czytamy: „Jednym z 
zadań Komisji powinno być 
skupianie młodych nauczycieli 
w oparciu o pomoc starszych, 
likwidowanie istniejących nie 
dociągnięć".

W jaki sposób Komisja do i 
Spraw Młodego Nauczyciela ‘ 
wyobraża sobie inaczej to o- 
parcie o pomoc starszych jak 
nie przez konferencje rejo
nowe? Przecież każdy związ
kowiec nie ograniczający się 
do formalnej przynależności 
do Związku jest promoto
rem działalności ZNP w tere
nie. Tak też było i w owych 
dniach, gdy walczyliśmy o de
mokratyzację życia w szkole i 
w Związku. Włączyliśmy się w 
sposób dobrowolny, powiedzmy 
naturalny, do konkretnej robo
ty pedagogiczno-związkowej i 
pracowaliśmy bez nakazów i 
namawiań wespół z kolegami 
starszymi, a następnie wstępo
waliśmy w szeregi związkowe

I rosła liczba związkowców 
dzięki konkretnej robocie za- 
wodowo-związkotyej, dzięki bez
pośredniemu kontaktowi w 
granicach rejonów, a nie przez 
powoływanie a priori zarządów 
ezy komisji.
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Odgadnąć znaczenie rysunków i w miejsce liczb wpisać lite
ry wyrazów. Następnie ustawić litery według kolejności liczb 
i odczytać pytanie, na które trzeba i warto odpowiedzieć, bo 

czas upływa, a nagrody czekają. Termin nadsyłania rozwiązań 
— 20 kwietnia.

40-lecieni jego dz alatności w Polsce 
niepodległej". Ta konferencja zbu
dowała nas I zachęciła do dalszej, 
bardziej jeszcze wydajnej pracy.

Praca w naszym ognisku rozwija 
się pomyślnie, rodzą się nowe po
mysły, nowe zainteresowania, przy
bywają nowe punkty programu. 
Występują na scenie nowopows a e 
przy Ognisku zespoły — dramatycz- 
r.jy ze sztuką pt, „Czarny Jim" o- 
raz śpiewaczy z repertuarem ulubio
nych piosenek. Zespół dramatyczny 
wystawi! dwukrotnie tę sztukę dla 
środowiska w Gilowicach."

Ten sam problem wciągania 
do pracy i uaktywniania się 
młodych nauczycieli porusza 
kol. Władysław Więcław ze 
Szkoły nr 3 w Zielonej Górze:

„W bieżącym roku wzrosła u nas 
aktywność młodych nauczycieli na 
konferencjach rejonowych. Niektó
rzy są już przewodniczącymi knn- 
feiencji. Dyskusje stają się bardziej 
ożywione.

Do udanych należy zaliczyć kon
ferencję w Nowogrodzie, gdzie prze
prowadzona została lekcja geografii 
w kl. V na temat „Trzęsienie ziemi 
i wulkany" przy użyciu filmu ob
razującego te zjawiska. Dyskusja,

liśmy również i gości z zewnątrz".

Z reguły działalność kultural
no - oświatowa ogniska nie o- 
granicza się do zamkniętego 
kręgu — do nauczycieli. Sięga 
daleko szerzej — w środowisko. 
Zorganizowane w ognisku na- 

I uczycielskie zespoły teatralne, 
taneczne czy chóry nie poprze- 

! stają na urozmaicaniu zebrań 
i towarzyskich nauczycieli czy 
; konferencji rejonowych, ale da- 
■ ją szereg występów w terenie 
dla miejscowego środowiska. 
Nawet wystawy prac malar- 

j skich — jak wspomina kol. O- 
I such — stają się źródłem prze
żyć artystycznych dla miejsco
wej ludności. I to jest właśnie 
oraca społeczna nauczyciela. 
Praca tą ożywia się coraz bar
dziej. Trudno jest więc pogo
dzić się z twierdzeniem, że ak
tywność nauczyciela w środo
wisku maleje. Korespondencje 
z terenu mówią co innego — 
napawają optymizmem.

(chd)
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W Żdżarach, gdzieś na krańcach powiatu
Powiecić może, że nawet naj

lepiej zorganizowane wieczory 
towarzyskie nie świadczą jesz
cze o jakości pracy ogniska. 
Słusznie. Dlatego też pragnę 
przedstawić także i inne kie-- 
runki pracy ogniska w Żdża
rach. Ognisko nasze postanowi
ło w bieżącym roku szkolnym 
otoczyć szczególną troską spra
wę doskonalenia lekcji pod 
względem metodycznym. Do
tychczas członkowie ogniska 
obserwowali, a następnie szcze
gółowo omówili 5 lekcji, które 
zostały przeprowadzone w kla
sach IV—VII w trzech szkołach 
naszego rejonu.

Z początku nasze dyskusje 
nad lekcjami ograniczały się 
do podchwytywania drobiaz
gów, podkreślania dobrych stron 
lub czynienia zarzutów nie
istotnych, chyba tylko po to. 
aby coś powiedzieć, do czegoś 
się przyczepić. Wkrótce jednak 
doszliśmy do przekonania, że 
w dalszej praktyce niepodo
bieństwem jest, aby omawia
nie dobrych i złych stron lekcji 
miało charakter żywiołowy. Na 
wstępnej konferencji, po u- 
przednim zapoznaniu się z te
matem, ustalone wcześniej gru- 
py kolegów obserwowały lekcję 
od strońy jej budowy, zagad- ; 
nień metodycznych, stopnia ja
sności podawanego dla dzieci 
materiału, poprawności języko
wej, roli pracy domowej itd. 
W ten sposób dyskusja nad lek
cją przybrała teraz charakter 
merytoryczny i zasadniczy.

DUŻO uwagi i czasu poświę
camy pracy samokształce

niowej. Przyjęcie systemu re

feratów z zakresu metodyki na
uczania poszczególnych przed
miotów stało się skutecznym 
bodźcem do wertowania w na
szych skromnych bibliotekach 
szkolnych, biblioteczkach pry
watnych, a nierzadko i w Po
wiatowej Bibliotece Pedago
gicznej odległej od siedziby 
ogniska o przeszło 20 km. Trud 
ten zadają sobie nie tylko ci 
koledzy, którzy przygotowują 
referat, ale także wszyscy spe
cjalizujący się w nauczaniu da
nego przedmiotu.

Dotychczas mieliśmy już 3 
referaty: o metodyce naucza
nia języka polskiego w klasach 
1—IV, historii w kl. V—VII i 
niektóre zagadnienia metodycz
ne związane z nauczaniem ma
tematyki. Planujemy do końca 
roku szkolnego opracować je
szcze referaty na temat psy
chologii rozwojowej dziecka w 
wieku szkolnym oraz metodyki 
nauczania języka polskiego w 
klasie I.

Oprócz referatów związanych 
ściśle z codzienną pracą nau
czyciela w szkole członkowie 
naszego ogniska mieli możność 
wysłuchać i bliżej zastanowić 
się nad współczesnymi proble
mami astronautyki w opraco
waniu kol. Józefa Rodka oraz 
dokonać wymiany poglądów na 
temat osiągnięć i braków pol
skiej kinematografii.

Obecnie przygotowujemy się 
— w związku z rokiem Mo
niuszkowskim — do bliższego 
zapoznania się z polską twór
czością operową oraz do dru

giego zagadnienia, mianowicie 
— historii regionu rawskiego. 
Do zreferowania tego ostatnie
go zagadnienia mamy zamiar 
poprosić kol A. Klimkiewicza, 
kierownika Wydziału Oświaty 
w Rawie Mazowieckiej.

W doskonaleniu naszej pracy 
zawodowej obok czasopism 
przedmiotowych i literatury 
pedagogicznej wiele usług wy
świadcza nam „Głos Nauczy
cielski". I tak dla przykładu: 

I nadanie właściwego kierunku 
i dyskusji nad lekcjami prakty- 
i cznymi zawdzięczamy w dużej 
. mierze artykułowi kol. Adolfa 
■ Łabudy „Rola konferencji re

jonowych w samokształceniu" 
(„Głos" nr 6 1958). Z zado
woleniem stwierdzamy, że 
„Głos Nauczycielski" staje się 
w coraz większej mierze trybu
ną nauczycieli i ich doradcą w 
rozwiązywaniu trudnych pro
blemów dydaktyczno _ wycho- 

| wawczych. Ognisko nasze wy
raża opinię, że „Głos Nauczy- 

| cielski" powinien stanowczo 
. zwiększyć swoją objętość lub 
■ też ukazywać się 2 razy w ty
godniu.

: AA STATNIO ognisko nasze, 
i mimo niezbyt łatwego do
stępu do książek, zorganizowa- 

| lo dyskusję nad twórczością 
Marka Hłaski. Wśród wielu

I sprzecznych poglądów, jakie 
I wyrazili koledzy na temat 
„Pierwszego kroku w chmu
rach" i „Ósmego dnia tygod
nia" dominowała myśl, że utwo
ry Hłaski — to, najogólniej 
rzecz biorąc, uczciwa reakcja 
na obraz naszego życia. W Li
tworach Hłaski brzmi nuta

swoistego pesymizmu, jednak 
nie nihilizmu, co niektórzy 
chcą Hłasce zarzucić.

Na podkreślenie zasługuje 
również fakt, że ognisko nasze 
n'e ilozuje się od środowiska, 
a w szczególności od pracy kul
turalno-oświatowej na wsi. W 
najbliższych dniach wystąpimy 
np. we wszystkich wsiach w 
obrębie ogniska z odczytem po
pularnonaukowym o osiągnię
ciach współczesnej astronauty
ki. W przyszłości mamy zamiar 
wystąpić z dalszymi prelekcja
mi dla środowiska.

■ Koledzy ze Żdżar zorganizo
wali w swojej wsi młodzieżo
wy zespół teatralny, który w 
tej chwili przygotowuje drugą 
z kolei w tym roku sztukę sce
niczną. Wystawienie jej nastą
pi w połowie kwietnia br.

Nie bez znaczenia jest też 
fakt, że prawie w każdej orga
nizacji mamy swoich przedsta
wicieli: w Komitecie Frontu 
Jedności Narodu, w Ochotni- 

I czej Straży Pożarnej, w Kółku 
i Rolniczym itp. Po ostatnich wy
borach mamy dwóch przedsta
wicieli w Gromadzkiej Radzie 
Narodowej i jednego w Powia
towej Radzie Narodowej. Ma
my nadzieję, że powoli uda się 
nam zaktywizować życie kul
turalno-oświatowe naszego śro
dowiska, a m. in. doprowadzić 
do uruchomienia dobrze wypo
sażonej biblioteki publicznej.
TA ALEKO nam jeszcze do 

postawienia pracy ogniska 
na właściwym poziomie. Wie
rzymy jednak, że krok po kro
ku, w toku codziennej pracy w

szkole i poza szkołą spełnimy 
zadania, jakie przed szkołą na 
wsi stawia nasza rzeczywistość. 
Ważnym bodźcem do tak poję
tej pracy stał się w naszych 
warunkach konkurs „Nasze 
ognisko dobrze pracuje", do 
którego przystąpiliśmy. Zada
nia konkursowe wyznaczyły 
kierunek i skonkretyzowały w 
sposób zasadniczy całokształt 
naszej działalności. Mało tego. 
Pod wpływem konkursu posta
nowiliśmy zorganizować nau
czycielski zespól teatralny, któ
ry już przygotowuje wodewil 
M. Łebkowskiego „Skarb Ste
fana Zięby". W początkach 
maja damy przedstawienie dla 
środowiska w Żdżarach, no i 
może dla kolegów któregoś z 
sąsiednich ognisk. Uzyskany 
dochód przeznaczamy na zakup 

[ wartościowych książek do bi
blioteki ogniska. W kwietniu 
jedziemy do Warszawy na ope- 

■ rę, która dla wielu z. nas — nie 
ma się czego wstydzić — jest 
swego rodzaju terra incognita.

Trzeba stwierdzić, że z dużą 
pomocą przychodzi nam za
równo Oddział Powiatowy 
ZNP, jak i Wydział Oświaty w 

; Rawie Mazowieckiej. Oddział 
1 Powiatowy ZNP dostarczył 
| nam utwory sceniczne i pokry- 
■ wa część kosztów związanych 
; z naszym wyjazdem na operę 
j w Warszawie. Dwukrotnie już 
i sekretarz Oddziału kol. Piotr 
Kowalski brał czynny udział w 
zebraniach naszego ogniska. 
Prawie na każdym zebraniu 
był także kierownik Wydziału 

. Oświaty kol. A. Klimkiewicz, 
który po koleżeńsku służy nam 
swoją rozległą wiedzą i do
świadczeniem pedagogicznym.

STANISŁAW GÓRA^
Żdżary, pow. Rawa Mazow.
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Nie mam nic do zarzucenia 
Komisji do SMN, lecz mam 
zastrzeżenie do faktu jej istnie
nia. Patrząc z dołu ku górze wy- 
daje mi się, że istnienie jej, jej 
działalność, może tylko pogłę
bić dystans między starszą ge
neracją pedagogów, a młodszą 
— dystans, który zrodził się w 
tzw. minionym okresie na pła
szczyźnie negacji wiedzy peda
gogicznej pierwszych i nieufno
ści — często nieuzasadnionej —• 
w stosunku do wiedzy facho
wej drugich. Dziś, po restytu
owaniu samokształcenia nauczy
cieli w postaci konferencji re
jonowych, czas na dopilnowa
nie, aby żywotność, chęć, pra
gnienie i nieśmiałość ludzką 
przeistoczyć w • zapał pracy 
związkowej, aby w jednym sze
regu znaleźli się tak ml<xisi, jak 
i starsi wiekiem nauczyciele, 
aby nie tworzyć separatystycz
nych grup według kryterium 
wieku.

Dobro dziecka, dobro szkoły, 
dobro świadomości związkowej, 
dobro znaczenia społecznego 
ZNP jako zwartej jednomyśl
ności jego szeregów nie zniesie 
takiego rozgraniczenia. Szeregi 
nasze muszą być zwarte i nie 
powinny występować w rozbi
ciu. Droga dla nauczycieli mło
dych i starych jest tylko jed
na, a jest nią dobro oświaty we 
wspólnej ojczyźnie. Komisja dla 
nas, związkowców, jest tylko 
jedna, a jest nią Plenum Za
rządu Głównego ZNP i uchwały 
walnych zjazdów.

Oto są refleksje czytelnika 
prasy, głęboko zainteresowane
go zdrową podstawą związko
wej działalności i wychowaw
czą rolą ZNP. Osobiście nie za
liczam się do starszych i trud
no mi jest samego siebie włą
czyć do którejś grupy utworzo
nej według liczby lat życia. Do
dam jednakże, że w , dniach 
walki ZNP z faszystowskimi 
tendencjami rządu sanacyjnego 
w 1937 roku byłem młodzikiem 
i jako młodzik — ale już czyn
ny nauczyciel — brałem bez 
cienia nieufności udział w tej 
walce wraz ze starszymi kole- 
gami-związkowcami.

Chcialbym, aby znamiona 
nieufności ustąpiły miejsca au
torytetowi ideowo-moralnemu 
w grupach nauczycielskich, aby 
nie odkrywać tego, co istniało, 
istnieje i istnieć będzie. Istnie
nie starszych i młodszych nau
czycieli to współzależność bio- 
socjalna i w pozycji zawodowo- 
związkowej powinna być trakto
wana wspólnie, bez organiza
cyjnych rozgraniczeń.

JAN FILIPEK 
Niemce, pow. Lubartów

A. 23 marca br. odbyło się w Warszawie zebranie 
prezesów zarządów okręgów ZNP. Tematem, narady by
ły sprawy organizacyjne terenu, problem rent i eme
rytur oraz zbliżający się Kongres Związków Zawodo
wych.

a Zarząd Główny ZNP wystąpił z memoriałem do 
Ministerstwa. Rolnictwa w sprawie uregulowania prze
pisów dotyczących ziemi przyszkolnej.

a Techniczna Inspekcja Pracy ZNP zwizytowała, w 
1957 roku 805 zakładów oświatowych, wychowawczych 
i naukowo - badawczych, w tym 70 szkół podstawo
wych. Stwierdzono, że stan bezpieczeństwa pracy (nau
ki) i higieny pozostawia wiele do życzenia. Wydano 
8 600 zarządzeń nakazowych: 4 695 z zakresu bezpie
czeństwa pracy, 3 024 z zakresu higieny szkolnej i 881 
na skutek różnych innych zaniedbań 
su ochrony pracy.

a 18 marca br. na posiedzeniu 
nauczycieli m. Warszawy wyłonione 
zespołu w składzie kol. kol.: Domański — przewodni
czący, Jankowska, Zubrzycki, Stępień i prof. Rudolf, 
jako reprezentant szkolnictwa wyższego. Tematem na
rady były ciężkie warunki mieszkaniowe, w szczegól
ności w Domach Młodego Nauczyciela, sprawy bytowe 
Woźnych szkolnych na terenie stolicy oraz sytuacja 
kadrowa na przyszły rok szkolny. Stwierdzono, że gdy
by, w wyniku nowej ustawy emerytalnej, zaistniała 
konieczność ewentualnego odejścia od pracy kolegów- 
emerytów, sytuacja kadrowa na terenie Warszawy sta
łaby się katastrofalna.

a „Informator Nauczyciela" nr 6—7 poda je: „Wroc
ławscy prezesi ognisk ZNP na wspólnym posiedzeniu 
w dniu 5 lutego br. postanowili całą nadwyżkę budże
tową Zarządu Oddziału w 1958 roku przeznaczyć na 
fundusz budowy Domu Nauezyciela-Emeryta w woje
wództwie wrocławskim".

a Ognisko ZNP w Chełmży, pow. Toruń, wydało 
z okazji Dnia Kobiet interesującą jednodniówkę. Oprócz 
„wstępniaka", poświęconego nauczycielkom, zawiera 
ona krótki artykulik dyskusyjny z dziedziny pedago
giki i krytyczną notatkę pod adresem kolegów odsuwa
jących się od pracy ogniska. Całość zredagowana po
mysłowo i dowcipnie.

a Spotkanie towarzyskie, zorganizowane przez Ogni
sko w Ustce z okazji Dnia Kobiet, przekształciło się 
żywiołowo w naradę nad sytuacją materialną nauczy
cielstwa. Wszyscy dyskutanci stwierdzili jednomyślnie, 
iż obecny stan rzeczy budzi poważne obawy. Prezes 
Oddziału ZNP kol. Rogoziński podsumował dyskusję 
i zreferował przebieg VI Zjazdu Delegatów.

a Zarząd Powiatowy ZNP w Ząbkowicach Śląskich 
stworzył sekcję szachową i zorganizował po raz trzeci 
powiatowe eliminacje szachowe, które poprzedzone zo
stały rozgrywkami w ogniskach — ogółem udział wzięło 
38 kolegów. Pierwsze miejsce zdobył kol. Stanisław 
Sobolewski, nauczyciel Zasadniczej Szkoły Elektrycz
nej to Ziębicach.

i braków z zakre-

zespołu radnych- 
zostało prezydium

a Jeden z najwybitniejszych działaczy oświatowych 
Warmii i Mazur, założyciel pierwszego, przed 40 laty 
ogniska na tych ziemiach — kol. Karol Małek — dyrektor 
Uniwersytetu Ludowego w Rudziskach, pow. Szczytno, 
odznaczony orderem „sztandaru pracy" I klasy — 
obchodzi w tym roku 60 rocznicę urodzin.

a Komitet Rodzicielski, nauczyciele i młodzież Tech
nikum Handlowego i Zaocznego w Poznaniu zorganizo
wali 15 marca uroczystość dla uczczenia długoletniej 
pracy 13 pedagogów tej szkoły. W uroczystości wzięli 
udział przewodniczący Rady Narodowej m. Poznania, 
przedstawiciel DOSŻ i KM PZPR.

a Dwóch nauczycieli Technikum Górniczego w Kra
kowie udekorowanych zostało w 1 
czeniami państwowymi. Kol. Jan Słowik — < 
kawalerskim orderu odrodzenia Polski, a kół. Ludwik 
Tuleja — złotym krzyżem zasługi.

KRONIKARZ

m crormczego w i\ra- » 
uznaniu zasług odzna- • J 
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Kr 13 Głos Nauczycielski

Przedwczesny „pogrzeb” pewnego podręcznika! Gdzie wrfaniwwae Pil
CZYTELNICY 1 korespon- । 

denci naszego pisma często i 
podnoszą w listach do redakcji i 
problem uczestnictwa nauczy
cieli w pracach naukowo-ba
dawczych, w ocenie i opraco
wywaniu programów, podręcz
ników oraz literatury pomoc
niczej dla- nauczycieli. Inicja
tywy wśród nauczycieli nie 
brak, chodzi tylko o stworzenie 
jej odpowiednich warunków 
rozwoju i — co jest nie mniej 
ważne — o usunięcie przeszkóu 
stawianych niera* świadomie 
nauczycielskiej inicjatywie. 
Zadaniem niniejszej publikacji 
jest ukazanie niewłaściwej at
mosfery, jaką stworzono 
wokół nowego podręcznika 
chemii na kl. VII oraz jej au- 
£ora — kol. Anatoiiusza Bo
guckiego.

NAUCZYCIEL — TWÓRCA
Kolega Bogucki ma za sobą 

23 lata pracy nauczycielskiej, 
przeważnie w szkołach podsta
wowych. Jak wielu nauczycieli 
potraktował serio swoją pracę, 
jak niewielu jednak nauczycie
lom udało mu się przebrnąć krąg 
wielkich wtajemniczonych” w 

dziedzinie nauczania chemii, 
przedmiotu, który zaintereso
wał go ze względu na szczegól
ne zaniedbanie tego kierunku 
nauczania w naszej szkole. Sło
wo „samouk” brzmi tutaj dum
nie, chociaż w ustach niektó
rych specjalistów ma zupełnie 
odmienne zabarwienie uczucio
we.

Kol. Boguckiego poznało wie
lu szeregowych nauczycieli i 
jako wykładowcę metodyki 
chemii na Uniwersytecie War
szawskim, i jako asystenta na 
WSP, i jako kierownika Sekcji 
Chemii w warszawskim 
WODKO, gdzie pracuje od 8 
lat, i wreszcie jako wykładow
cę od 1950 r. na wszystkich 
centralnych kursach wakacyj
nych.

Nie od dziś znany jest on ja
ko autor wielu publikacji w 
czasopiśmie „Chemia w Szko
le”, jako autor znakomitego 
podręcznika chemii dla szkół 
korespondencyjnych, o który 
dobijali się nauczyciele szkół 
podstawowych zwracając się w 
tym celu do Ministerstwa O- 
światy (trzeba bowiem było 
mieć specjalne zezwolenie na 
ten „reglamentowany” wów
czas podręcznik), wreszcie jako 
autor projektu nowego progra
mu nauczania chemii w kl- VII 
oraz nowego podręcznika dla 
tejże klasy wprowadzonego do 
szkół po raz pierwszy w bie
żącym roku szkolnym.

Największą chyba zasługą 
kol. Boguckiego jest pionierski 
wysiłek włożony w odrodzenie 
chemii w szkole- Jego dziełem 
są modele wielu pomocy nau
kowych, w których wytwarza
niu brali udział nawet woźni. 
On to „zaraził” chemią wielu, 
wielu nauczycieli i wyszkolił 
ich na cenionych specjalistów 
w tej dziedzinie nauczania.

Jak na „samouka” (wypada- 
łooy raczej powiedzieć: samo
dzielnego pracownika nauko-

Szkolnych zwróciły się do kol. 
Boguckiego z propozycją napi
sania podręcznika chemii dla 
k1. VII. W tym samym miesią
cu Komisja Programowa Mini
sterstwa Oświaty zatwierdziła 
projekt programu chemii dla 
kl. VII, którego autorem był 
również kol- Bogucki. Po za
twierdzeniu projektu programu 
przez komisję ogólną przedsta
wicielka Instytutu Pedagogiki 
w Komisji Programowej p. El
żbieta Łaszkiewiczowa zwołała 
dodatkowe posiedzenie, w któ
rym na 11 członków Komisji 
wzięło udział 5 osób- Na tym 
posiedzeniu zmieniono XII roz
dział zatwierdzonego już u- 
przednio projektu programu 
chemii dla ki. VII.

14.1.1956 r. na posiedzeniu 
Komisji Programowej dyskuto
wano nad programami naucza
nia chemii w klasach VII i 
VIII. Kol. Łaszkiewiczowa o- 
rzekła, że podręcznik kol. Bo
guckiego (autor zamierzał go 
pisać wg pierwotnie zatwier
dzonego programu) nie zosta
nie zatwierdzony. Na replikę 
kol. Boguckiego, że zadecydują 
o tym nauczyciele, kol. Łasz
kiewiczowa odpowiedziała, że 
oprócz nauczycieli istnieją je
szcze recenzenci. Stanowisku 
temu dała wyraz w późniejszej 
rozmowie ze mną, stwierdza
jąc. że „ostatecznie na niesu- 
bordynowanego autora są spo
soby”.

W maju 1956 r. napisany 
przez kol. Boguckiego pod
ręcznik recenzowało dwu 
specjalistów powołanych przez 
PZWS. Autor wspólnie z re
daktorem książki ustosunko
wali się do uwag i po wniesie
niu do tekstu nieodzownych — 
ich zdaniem — poprawek prze
słali podręcznik do Komisji 
Oceny-

Z ramienia Komisji oceniało 
książkę trzech recenzentów. 
Jedna recenzja była entuzjas
tyczna (pisała ją nauczycielka 
chemii ze szkoły średniej), dru
ga zarzucała m- in. nadmiar 
materiału metodycznego (kol. 
Paciorek — kier, sekcji chemii 
w CODKO), autor trzeciej re
cenzji za podstawę oceny wziął 
podobno... stary program.

Podręcznik nie był recenzo
wany przez nauczyciela chemii 
w szkole podstawowej. W Ko
misji Ocen brały m. in. udział 
dwie nauczycielki: jedną uczą
ca chemii w szkole podstawo
wej, druga — w średniej.

Referentem podręcznika na 
posiedzeniach Komisji była kol. 
Łaszkiewiczowa. W tym czasie 
była również redaktorem nau
kowym podręcznika chemii dla 
kl. VIII. ’

A oto wyciąg z protokołu 
dwu posiedzeń Komisji Oceny 
w zakresie chemii w dn. 7 i 
11 X11.1956 r.

„Podręcznik Boguckiego napisa
ny jest pod względem metodycz
nym b. dobrze, na pewno ucznia 
ki. VII nauczy chemii, a dla nau
czyciela uczącego w kl. VII, Który 
przeważnie jest niespecjalistą, bę
dzie pomocą, o iie autor zastosuje 
się do wskazań Komisji i Recen
zentów”.

dowy referent — swoją opinię 
domagając się niedopuszczenia 
podręcznika do druku.

Podręcznik jednak mimo 
zatwierdzono i w lipcu 1957 
po dwu latach od zawarcia 
mowy został on oddany do
żytku szkolnego w nakładzie 
375 tys. egzemplarzy.

to 
r.

u- 
u-

.CHWYTY”
Wszystkim nauczycielom 

chemii znane jest czasopismo 
przedmiotowe „Chemia w 
Szkole”. Uważni czytelnicy 
wiedzą, że w skład komitetu 
redakcyjnego wchodził m. in. 
kol. Anatoliusz Bogucki, wcho
dzi kol. Alojzy Paciorek, a re
daktorem działu dydaktycznego, 
obejmującego m. in. recenzje, 
jest kol. Elżbieta Laszkiewlczo- 
wa. Nikt z czytelników nie wie, 
że od 21.V.1957 do 14.1.1958 r- (a 
więc ponad 7 miesięcy) nie by
ło ani jednego zebrania komi
tetu redakcyjnego, zatem decy
zje dotycza,ce treści pisma al
bo nie były kolegialne, albo za
padały w jakimś kolegium 
partykularnym.

Bardzo wielu czytelników 
zdumiało się przeczytawszy w 
nrze 6 „Chemii w Szkole” z 
grudnia 1957 r. trzy jedno
brzmiące recenzje podręcznika 
kol. Boguckiego. Autorami re
cenzji są: kol. A. Paciorek, (o- 
piekun pisma z ramienia 
CODKO), kol. E. Łaszkiewiczo- 
wa i kol. E. Jarmulski. Celem 
recenzji było zdyskwalifikowa
nie podręcznika w Oćzacn nau
czycieli, zanim zdołali zapoznać 
się z nim gruntownie w prak
tyce. Niektóre recenzje gotowe 
były już we wrześniu-paździer- 
n>ku -1957 r-, a więc zanim pod
ręcznik został na dobre rozpo
znany przez nauczycieli. (Ma
szynopis czasopisma złożono w 
PZWS 14X1-1957 r.). Kol. Jar
mulski wyraźnie domagał się 
wycofania podręcznika w na
stępnym roku szkolnym.

Do redakcji „Chemii w Szko
le” wpłynęła właściwie tylko 
jedna recenzja (kol. Jarmul- 
skiego). Dwie pozostałe dodali 
od 'siebie pracownicy 
Atakowanego autora 
wiadomiono w porę 
napastliwych recenzji 
czono mu je dopiero, gdy do
wiedział się o tym drogą okrę
żną i gdy za późno było na re
plikę w tym samym numerze. 
Z proponowanej możliwości 
drukowania odpowiedzi w ter
minie późniejszym kol. Boguc
ki zrezygnował, ponieważ re
dakcja zastrzegła sobie inge
rencję co do sposobu i tonu ar
gumentacji.

metodycznym dla nauczyc:ela, nie 
odpowiada zaś potrzebom ucznia.

Ja — jako 
wiejskiej — 
nlk ten 
trzebem 
ręcznika 
uczniów

Uczyłem z podręcznika Lewickie- ; tod pracy nad 
go w latach 
nauczania miałem gorszo. W 
roku korzystam z podręcznika 
guckiego. Materiał przerobiony 

i lychczas uczniowie opanowali 
pełnie zadowalająco. Skoro . r-----T ----- . r
podręcznik ten zrozumiały jest dla . roku — na podstawie 
dzieci ze środowiska wiejskiego —j Która obejmowała 

' nauczycieli danego 
w danej klasie — 
się nawet na ich

nauczyciel w szkole ■ 
uważam, że podręcz- j 

całkowicie odpowiada po- 
ucznia, język i treść pod- 
są bardzo dostępne dla 
w mojej szkole.

ubiegłych i wyniki i 
tym ' 
Bo- 
do.: 
zu-;

więc 1

। Wypowiedź wiceministra 
j Schayera, zamieszczona w 11

nrze „Głosu", upewnia nas, że 
prace Ministerstwa 
zmierzają ku stabilizacji pod
ręczników i programów. Można 
żywić nadzieję, że nastąpi rów
nież rewizja bardzo ustabilizo
wanych, bo aż skostniałych me- 

podręcznikiem.
Słuszne byłoby chyba nawiąza
nie do nienajgorszej tradycji z 
lat 1928—1939, kiedy to‘kilku 
równorzędnym podręcznikom 
pozwalano spokojnie przejść 
roczną próbę życia i pod koniec 

> ankiety,

tym bardziej powinien być przej
rzysty dla dzieci w szkołach miej
skich.

Uczeń nie będący na lekcji całko
wicie może zrozumieć lekcję po 
przeczytaniu jej z podręcznika A. 
Boguckiego. Uważam, że podręcznik 
ten powinien się utrzymać w szko
łach i byłoby wielką krzywdą wy
cofać go z użycia w szkole podsta
wowej”.

STANISŁAW KAMERA 
naucz, w Szk. Podst. w 

Czajkowie, pow. Staszów, 
■woj. Kielce

ATMOSFERKA'

redakcji, 
nie po- 
o druku 
i dostar-

NAUCZYCIELE FISZĄ

wego) jest to dostatecznie roz
legły warsztat pracy i zakres 
oddziaływania, niewątpliwie 
kontrastujący z jakimś, może 
niejednym, „tytularno-etato- 
wym” warsztacikiem „samo
dzielnego pracownika nauki”.

Dla sitromnego nauczyciela- 
twórcy droga do realizacji za
mierzeń nie jest łatwa. Postu- i 
lowaną nie od dziś poręczą 
pizy tej wspinaczce powinna 
być pomoc teoretyków szczy
cących się naukowymi... etata
mi. Nie zawsze jednak tak jest. ■
PRZYCZYNEK DO HISTORII 

„CHEMII DLA KL. VII”
W czerwcu 1955 r. Państwo

we Zakłady Wydawnictw

Autor ustosunkował się je
szcze raz do uwag recenzentów 
uwzględniając szereg popra
wek.

A oto wyciąg z protokołu po
siedzenia Komisji Oceny Wy
dawnictw Szkolnych z zakresu 
chemii z dn. 25.11.1957 r.

„Po przejrzeniu uwag recenzen
tów i odpow.edz; autora Komisja 
Oceny doszła do wniosku, że au 
tor w dostatecznym stopniu u. 
względni! żądania Komisji Oceny. 
Z tego powodu Komisja Oceny 
wyraża przekonanie, że obecnie 
podręcznik A. Boguckiego pt. „Che
mia dia kl. VII” nadaje się do o- 
piaeowania stylistycznego i edytor, 
skiego”.

Kol. Łaszkiewiczowa nie bra
ła w tym posiedzeniu udziału, 
nadesłała jednak — jako urzę-

wszel- 
Sląsku

Można będzie zdobyć 
kie materiały, bo na 
istnieją najróżnorodniejsze ga
łęzie przemysłu.

Szkoły w Katowiaach stop
niowo wzbogacają swoje urzą
dzenia do nauki pracy ręcznej, 
a tym samym przysposabiają si<j 
do roli szkół ćwiczeń dla no
wej placówki wychowania te
chnicznego.

Wypowiadamy się za uru- 
chom.eniem nowego i-IRR W 

także i z tego

tomiast od stycznia 1959 r. wy- 
clział otrzymałby odzielny 
budżet. Najtrudniejszymi mie- 
miesiącami byłyby przeto paź
dziernik, listopad i grudzień br.

Warunki lokalowe nie na
leżą tu raczej do złych, ale 
początki są zawsze trudne. 
Nawet PIRR w Warszawie za- 
zaezynai swoją pionierską 
pracę od prymitywnych wa
runków.

Podóbnie wygląda -sprawa w 
tej chwili w Katowicach.- Są 
jednak widoki na otrzyma
nie właściwych pomieszczeń; 
miasto rozpoczyna 
Kilkunastu szkóI, w 
tej akcji nie trudno 
wiączyc także 
powieaniego

JUŻ dwa lata bez mała 
upłynęły od czasu, kiedy 

Minister Oświaty zlecił ob. Wi- 
Oświaty | ktorowi Ambroziewiczowu 

opracowanie projektu statu
tu nowego PIRR na miejsce 
zlikwidowanego w roku 1950. 
Projekt został złożony w Mi
nisterstw.e i sprawa . jakoś 
przycichła, 
nowej, wyższej 
maga prawdopodobnie 
śzego czasu potrzebnego 
opracowanie projektu rządo
wego, uzgodnienia z M.ni- 
strem Finansów, dyskusji i 
wreszcie uchwały Sejmu.

. i • inne możliwości, 
prowadzące szybciej do celu. 
Pierwszą z nich mogłoby być 
unieważnienie • zarządzeń.a 
Ministerstwa Oświaty z lip- 
ca 1950 r. likwidującego PIRR 
w Bielsku. Takie unieważ
nienie przywróciłoby auto
matycznie PIRR do życia . na 
starym miejscu (lub w innym), 
od razu można by przystąpić 
do uruchomienia go, opierając 
się tymczasem na starym statu
cie, i prowadzić pracę nad prze- 
kształceniem go na szkolę wyż- 

.._ । szą. Jednocześnie można by sta-

sprawa jakoś 
Zorganizowanie 

szkoły wy- 
dłuż- 

na

e ciHKJeiy, wx 
wszystkich I Istnieją
•przedmio-tu 

decydowano 
rejonizację. 

Tak np. było z trzema podręcz
nikami chemii. System taki za
pewniał odwołanie się do opinii 
ludzi najbardziej zainteresowa
nych, a więc nauczycieli, i nie 
dawał możliwości „odgórnego” 
dyskwalifikowania podręcznika 
a priciri, cży wprowadzania za
mieszania w środowisko nau
czycielskie już na początku 
..stażu” podręcznika — za po
średnictwem... organu Minister
stwa Oświaty.

Wbrew postulatom „Chemii w 
Szkole” podręcznik kol. Boguc- 

! kiego został przed kilkoma dnia- 
• mi zatwierdzony na następny 
' rok szkolny.
i Między innymi, inspektorzy 
Najwyższej Izby Kontroli — ba
dający merytoryczną działalność 
PZWS —’ nie znaleźli żadnych 
podstaw do wycofania podręcz
nika. Mimo to ta żenująca spra
wa wymaga jakiejś gruntownej

j rewizjj przez Ministerstwo
| światy, którego organem jest 
! „Chemia w Szkole” i którego 
i Komisja Oceny pracuje bez żad. 
i nego regulaminu. Nie można 
I chyba spokojnie patrzeć na to, 
że instytucje powołane do słu
żenia szkole i nauczycielowi 
wykorzystywane są do celów 
nie mających ze szkolą nic 
wspólnego.

Atmosfera zawiści i niewy
brednego forsowania monopoli
stycznych tendencji nie jest w 
niektórych oświatowych ośrod
kach dyspozycyjnych dziełem

Do redakcji „Głosu Nauczy
cielskiego” napłynęło szereg 
listów od nauczycieli uczących 
chemii w ki. VII na podstawie 
nowego podręcznika. Listy te 
zawierają polemikę meryto
ryczną z autorami negatywnych 
recenzji, wykazują absurdal
ność szeregu zarzutów i protest 
przeciwko torpedowaniu pod
ręcznika argumentami a priori,
zanim przeszedł próbę życia. A 
próba ta wypadła nadspodzie
wanie dobrze. Miałem możność 
przekonać się o tym również 
sam obserwując szereg lekcji 
chemii. Nie spotkałem nauczy
ciela (a rozmawiałem z kilku
dziesięcioma osobami), który 
by nie wyrażał się o podręcz
niku z wielkim uznaniem, je
żeli nie z entuzjazmem. Na pod
stawie praktyki szkolnej.
Spośród wielu wypowiedzi za

cytuję jedną, pochodzącą ze 
środowiska pozawarszawskiego, 
a więc nie będącego w bezpo
średnim zasięgu pożytecznej 
działalności kol. Boguckiego:

„Autorzy... recenzji krytykują 
podręcznik Boguckiego uważając, 
że jest on tylko przewodnikiem

0 sytuacji szkolnictwa w województwie warszawskim

Izby szkolne i mieszkania nauczycielskie
ZA NIEWĄTPLIWE osiąg

nięcie naszego szkolnictwa 
podstawowego trzeba uznać 
przede wszystkim znaczne w 
stosunku do przedwojennego 
zmniejszenie obciążenia liczbą 
uczniów tak nauczyciela, jak 
i izb lekcyjnych. Sytuacja ta, 
bardzo korzystna przed kilku 
jeszcze laty, ulega jednak 
zmianie w miarę wzmagania 
się fali napływu nowych, bar
dzo licznych roczników do 
szkoły. Tak np. w szkołach 
podstawowych województwa 
warszawskiego zagęszczenie 
izb lekcyjnych wynosiło w ro
ku szkolnym 1955/56 średnio 
35,9 uczniów na izbę, w na
stępnych kolejnych dwóch la
tach szkolnych średnia ta jed
nak pogarsza się i w roku 
1957/58 wynosi już 38,7, przy 
czym zjawisko pogarszania 
Ostrzej występuje w miastach 
niż na wsi. Równolegle po
większa się średnie obciążenie 
nauczyciela liczbą uczniów, a 
mianowicie z 32,5 w roku 
szkolnym 1955/56 wzrasta do 
33,5 w roku Szkolnym 1957/58.

Średnia obciążenia nie cha
rakteryzuje jednak w pełni 
Warunków pracy nauczyciela. 
Bardzo ważne pod tym wzglę
dem jest to, gdzie znajdują 
się izby szkolne, w których 
nauczyciel ma uczyć. W wo- 
jewóaztwie warszawskim sy
tuacja ta nie przedstaw.a się 
zbyt korzystnie, gdyż tylko 
70 proc, izb lekcyjnych znaj
duje się w budynkach włas
nych, reszta zaś mieści się 
bądź w budynkach wynaję
tych (19 proc.), bądź w bara
kach (11 proc), przy czym stan 
tych izb jest tego rodzaju, że 
25 proc, trzeba wymienić na

izby nowe (w tym 502 izby w 
budynkach własnych, 660 w bu
dynkach wynajętych i wszyst
kie w barakach).

Konieczność wymiany izb 
lekcyjnych nie jest, oczywiś
cie, jednakowa we wszystkich 
powiatach. Najgorzej przedsta
wia się pod tym względem 
powiat makowski, gdz.e 50 
proc, izb szkolnych powinno 
być zastąpione izbami nowy
mi. Potem idzie powiat 
ostrowski (45 proc, izb do wy
miany), dalej powiat przasny
ski (44 proc.), potem — puł
tuski (43 proc.), siedlecki — 
(35 proc.), ciechanowski — (33 
proc.), ostrołęcki — (32 proc.) 
i inne.

O warunkach, w jakich nau
czyciele województwa war
szawskiego muszą pracować, 
świadczy wreszcie i ich sy
tuacja mieszkaniowa. Trzeba 
powiedzieć, że jest to sytuacja 
bardzo ciężka. W ogóle bez 
mieszkań w miejscu pracy 
znajduje się 131 nauczyciel., 
wskutek czego muszą oni do
jeżdżać nieraz do 40 km w 
jedną stronę. Rodzin nauczy
cielskich, które ulokowały się 
w różnych pomieszczeniach 
szkolnych (salach, gabinetach 
itp.), jest 155, nreszkających 
w sieniach, korytarzach, zabu
dowaniach gospodarskich jest 
125, wreszcie gnieżdżących się 
we wspólnej izbie z rodzinami 
gospodarzy wiejskich — aż 133 
nauczycieli. 386 rodzin nau
czycielskich mieszka w loka
lach bądź nieogrzewanych, 
bądź bardzo zniszczonych, wy
magających nieraz remontu 
kapitalnego, wreszcie w miesz
kaniach zagrzybionych i wil
gotnych mieszka 781 roazia

nauczycielskich. Ogółem 1167 
rodzin (czyli 12 proc, ogólnej 
liczby nauczycieli szkół pod
stawowych) nie ma tych wa
runków mieszkaniowych, ja
kie mieć powinni.-

Trzeba powiedzieć, że Woje
wódzki Wydział Oświaty 
orientuje się bardzo dobrze w 
tej trudnej sytuacji i robi 
wielkie wysiłki w ' kierunku 
jej złagodzenia. Rezultaty tych 
starań nie są jednak takie, 
jakich należałoby oczekiwać, 
gdyż prezydia terenowych rad 
narodowych mało jeszcze 
przejmują się tym, że nau
czyciel jest bez dachu nad 
głową lub uczy w' izbie urą
gającej elementarnym warun
kom higienicznym. Są wpraw
dzie takie prezydia, jak w Ży
rardowie i Płocku, które przy
chylnie odnoszą się do postula
tów nauczycielskich, ale chodzi 
o to. by liczba takich prezydiów 
wciąż rosła. Bo przecież 
nowy rok szkolny zaostrzy trud
na sytuację, liczba dzieci 
wzrośnie i więcej nauczycieli 
stanie przy warsztacie szkol
nym. Alarmujemy przeto, by 
nie czekając września, już te
raz myśleć nie tylko o za
spokojeniu tych wielkich po
trzeb, o jakich pisaliśmy wy
żej, ale by również niezwłocz
nie przystąpić do przygotowa
nia nowych izb lekcyjnych i 
nowych mieszkań dla tych 
nauczycieli, którzy po raz 
pierwszy staną do pracy w 
nowym roku szkolnym.

Podany obraz szkolnictwa 
nie jest oczywiście pełny. O 
innych jego stronach pomówi
my w najbliższym czasie.

. J. S.

rać się o wydanie odpowiednie
go aktu ustawodawczego stwa- 

i Znacznie spóźniona recenzja i rzającego podstawy prawne 
pozytywna, jaką zamierza osta-1 istnienia nowej szkoły.
tocznie wydrukować „Chemia 3 _
w Szkole” w sprawie podręcz- Inną formą przyspieszenia 
nik.a kol. Boguckiego, nie może otwarcia nowej P^owki 
naprawić krzywdy jaką, wyrzą- 4" pozFomie
dzono „mesubordynowanemu” ; J pOWOłame odpowiednie- 
autorowi domagająosię kategoj J wyd<a,u p,.zy ja,<ejś wyż. 
tycznie i wielckiołme r. e o-j . ssję0;e pedagogicznej, 
puszczenia podręcznika do szko- MyJśl u n.e nowa# Już w 
•» końcu roku 1048, w obliczu 

pierwszych ataków na istnienie 
PIRR w Bielsku, zjawiła się 
podobna koncepcja. Szła ona w 
kierunku przekształcenia go 
na Wyższą Szkołę Pedago
giczną. W reku 1949 przybrała 
ona konkretną formę pro
jektu wyższej szkoły peda
gogicznej z dwoma wydziała- 
rn.: Technicznym i B ologf.cz- 
nym, powiązanymi wzajemnie. 
Po likwidacji PIRR chc ano 
uruchomić odpowiedni wi
dział przy warszawskiej Wyż
szej Szkole Pedagogicznej. 
Próba ta nie powiodła się.

W BIEŻĄCYM roku ponow
nie zaistniała możliwość 

wydziału wy- 
przy

ANKIETA

W związku z tym zwracam się 
’ do wszystkich nauczycieli che- 
: mii w klasie VII z prośbą o 
i nadsyłanie do redakcji „Głosu 
■ Nauczycielskiego” odpowiedzi 
i na następujące pytania:

przypadku. Zrodził ją system u- 1 
s-tawicznej żonglerki programa- ' 
mi, uświęcony ' 
zgubną dla szkoły i nauczyciela 
praktyką. Zrodziła ją również 
absurdalna metoda dopuszcza
nia do użytku szkolnego wyłącz
nie jednego, rzekomo „najmą
drzejszego” podręcznika. Znęca- 
nio hiurn.krat.vr7.nei machiny

1. Jakie wyniki nauczania osiąg
nąłem ucząc chemii na podstawie 
podręcznika kol. Boguckiego 
(ewentualnie w porównaniu z ro
kiem ubiegłym)?

2. Które partie podręcznika oka
zały się za trudne do realizacji?

Co w podręczniku jest zbędne? 
Co i jak należałoby uzupełnić 
zmienić?
Czy podręcznik może spełnić 

i swoją rolę i czy należy 
dotychczasową i mać?

4. 
lub

5.

nie się biurokratycznej machiny 
recenzyjnej nad takim jednym 
„wybrańcem 
autorów do 
ków. Jeżeli 
tego efekt 
wyraźnego 
sprawa przybiera 
strofałny.

ram a di 
oędzie 

budowę 
gmachu' toa 

w ego wydziału, tylko 
uziai ten powinien już 
nieć, aby oył widomym 
gumemem aia tzw. czynników 
miarodajnych.

Dlaczego w Katowicach? Ka
towice i pomisk.e miasta, 
mięazy którymi trudno zau
ważyć gramce, stanowią ser
ce przemysłu polskiego. Prze
mysł ciężki i lekki, i 
sze zakiaay wytwórcze, 
mysi ćhemicz: 
stanowią 
techniczny

od- 
no-

ist-

Kaiowicacn
względu, ze Śląsk wniósł w 
sprawę wychowania techni
cznego wieie dorobku. W dwu
dziestoleciu był tu czynny do 
końca Wyższy Kurs Nauczy- 
c.elski Rysunku i Robót Rę
cznych, szkoły eyły niezwykle 
bogato zaopatrzone w urzą
dzenia do nauki robót ręcz
nych, po wojnie znalazł tu 
pierwszorzędne schronienie 
PIRR, tu był najaktywniejszy 
ośrodek dydaktyczny rysunku 

ręcznych i tu pow- 
Ńau-

techni-

i robót
stało pierwsze Studium 
czycielskie z rysunkiem i, pra
cą ręczną jaico kierunkiem 

rok 1953, 
lata po

jaKo 
Był to 

a więc Zaledwie trzy 
likwidacji ETRR.

Sądzimy, że nową 
można uruchomić nie . 
stolicy, ale i w 'takim m eście 
jak Katowice, odległym od niej 
zaledwie o cztery godziny jaz
dy koleją. Tak bywa w Szwe
cji, w Danii, v/ Niemczech, tak 
było i na ziemiach Polski 
sprzed pierwszej wojny świa-

pomniej- 
. Prze-:ny w Oświęcimiu 

właściwy 
d.a nowej 
mają wiele 

taicich jak
Ekonomiczna, 

sza Szkoła 
dział Krakowskie 

ka w Gliwicach 
Medyczna w 
w przyszłym roku 
kun przenosi s^ę 
1x1110 WiC. 
kowie istnieje Akaaemia Gór
niczo - Hutnicza z Wydziałem 
Architektury. Robi się starania 
o załóże.-i.e Uniwersytetu w 
Katowicach. Przeprowadzana 
elektryfikacja węzła kolejo
wego zbliży do sieb.e wym.e- 
nione ośrodki naukowfe,' a 
wtedy odległości między ni
mi nie będą większo niż od
ległości na terenie W.elkiej 
warszawy.

Pomieszczenie dla młodzie
ży na terenie wielkich Ka
towic jest rozwiązywane we 
właściwy sposób. Oto w Ka
towicach — Ligocie wybudo
wano wielkie domy akademic
kie, w których WSP otrzyma
ła odpowiedni, kontyngent.

Istnieją tu także poważne 
organizacje zawodowe i twór
cze. Są bogate zbiory muzeal
ne w Bytomiu, a przystępuje 
się do budowy muzeum w Ka
towicach.

Takie otoczenie zapewnia 
właściwą atmosierę naukową 
dla nowego PIRR oraz pomoc 
ekonomiczną dyrekcji i rad 
zakładowych 
przedsiębiorstw, 
niezwykle 
szej 
kraju, 
dzeń i 
przede 
rozwój 
zaplanowym w

wyższych, 
Szkoła

ki. mai 
szKOiy. 

szkol 
Wyższa

Wyż-
Pedagcg.czna Wy- 

AKademii 
t-ęlinych, politęcaiii- 

Akademia 
Rokitnicy, którą 

akanem-P** 
do samy en 

W niedalekim Kra

szkołą 
tylko w

W7FDZIAŁ czy samodzielna 
® * szkoła? Wypowiadamy się 

za wydziałem, bo -taka forma 
umożliwi jego powstanie w 
bieżącym roku akademickim. 
Organizacja samodzielnej 
szkoły może odwlec sprawę na 
długo, w międzyczasie mogą 
zaistnieć nowe niesprzyjające 
warunki i wtedy sprawa zna
lazłaby się pod wielkim zna
kiem zapytania. Zorganizowa
nie Wydziału Wychowania 
Technicznego WSP w Kato
wicach nie. przekreśla idei 
usamodzielnienia go w przy
szłości, jeśli zajdą pożądane 
ku temu warunki. Nie znaczy 
to także, aby po jego urucho
mieniu rozpocząć taką akcję. 
Wiemy przecież, że 
wydziały wychowania 
nego przy akademiach 
dycznych i prosperują 
widłowo. Uruchomienie 
cówki w Katowicach nie 
kreślą możliwości 
nia drugiej w 
Kwestia wycieczek 
nych jest 
argumentem 
za Warszawą. Jeśli jednak 
przyjmiemy fakt rzeczywisty, 
że każda wycieczka zagranicz
na prowadzona jest obowiąz
kowo na Śląsk, to ten powód 
schodzi na drugi plan.

Głosujemy więc za utworze
niem Wydziału Wychowania 
Technicznego WSP w Katowi-

W BIEŻĄCYM roku p: 
nie zaistniała możl 

zorganizowania 
chowania 
WSP w Katowicach, 
nia br. odbyło się 
dyskusyjne w WSP. 
skusji wzięli udz'ał 
wic.ele WSP z jej

istnieją 
fizycz- 

rne- 
pra- 
pla- 

prze
stworze. 

Warszawie.
zagranicz- 

dość poważnym 
przemawiającym 

Jeśli

technicznego, 
10 stycz- 
zebranie 
W dy- 
przedsta- 

______ , rektorem
, drem ŃTózefem Pieterem, przed- 

Wydział i stawićiele Ministerstwa Oś- 
ZNP. | wiaty, byli wykładowcy PIRR 

' i zaproszeni goście. " 
jednogłośna decyzja 
mienia nowego 
kształącego nauczycieli 
ręcznej w szkołach śred
nich. Prowadzony ma być do 
końca roku 1958 funduszami 
wygospodarowanymi przez 
WSP w pomieszczeniach Pa
łacu Młodzieży, Zawodowej 
Szkoły Stolarsk.ej i WSP. Na-

go utrzy-

będzieNadesłany materiał 
przeanalizowany przez 
Pedagogiczny przy ZG 
Przekażemy go po zakończeniu 
roku szkolnego władzom oświa
towym. Umożliwi to zoriento-towym. umożliwi to zor.euiu- 

' wańie się w stopniu przydatnoś- 
; ci podręcznika, ewentualnie po- 
| może autorowi w udoskonaleniu 
! go, a rzecznikom „subordynacji" 
: / ; ' _ ' ; recenzentów
istnieją również nauczyciele.

losu” zniechęca 
pisania podręczni - 
zaś dołączy się do . 
wtórny w -postaci | wykaże, że oprócz 

sekowania autora, I --
obrót kata- ! WACŁAW EISKO

W SPOKOJNIEJSZYCH cza
sach różne formy sztuki 

i rozwijały się powoli i przeni
kały stopniowo, tworząc kultu
ralne fundamenty dia następ
nych pokoleń. W ostatnich 
czasach proces ten został przy
spieszony, dotrzymując kroku 
postępowi technicznemu. Kino 
od obrazów eksperymentalnych 
doszło niemal do doskonałość, 
w ciągu życia jednego pokole
nia, a telewizja dokonuje tego 
samego w znacznie krótszym 
czasie. Film i telewizja, wcho
dząc w codzienne życie dziec
ka, wywierają wpływ silniej
szy na inne dziedziny sztuki, 
chociaż są mniej tradycyjne.

Nauczyciele i przedstawicie
le władz szkolnych szybko 
zdali sobie sprawę z wartości 
tych nowych ośrodków — po
mocy naukowych, nie biorąc 
pod uwagę w większości wy
padków ich walorów jako no
woczesnych form sztuki. Nie 
należy biadać nad obniżeniem 
smaku, które wynika z ciągłe
go bezkrytycznego oglądania 
materiału podrzędnej jakości, 
jeżeli pedagodzy nie robią żad
nego zdecydowanego wys.łku 
dla przeciwdziałania temu. 
Niezbędne są w szkole wska
zówki, które by pomogły dzie
ciom bardziej krytycznie usto
sunkowywać się do widowisk w 
kinie i w telewizji. Potrzeba ; 
wprowadzenia oceny filmu ja- I 
ko zajęcia szkolnego nie jest 
doceniana. Sprawa ta nie zna
lazła poważnego zainteresowa 
nia i poparcia, ze strony czyn- | 
ników oficjalnych z wyjąt
kiem izolowanych grup i in
dywidualnych entuzjastów.

W lutym 1950 roku dwaj 
nauczyciele i dwaj lektorzy 
(A. W. Hodgkinson. J. Smith, ■ 
E. F. Mills i J. Huntley), złą
czeni wspólnymi zamiłowania j 
mi, przygotowali memorandum 
„Ocena filmu w szkole”, w' 
którym zebrali pomysły wła
sne i innych nauczycieli na te
mat wprowadzenia do szkół 
nauki o filmie. Memorandum 
to obejmowało około 40 str. tek
stu, zostało powielone i roz
powszechnione przez Brytyjski 
Instytut Filmowy, stanowiąc 
cenne uzupełnienie skąpej 
wówczas dokumentacji tego 
zagadnienia.

W maju 1950 r. opublikowa
ny został „Wheare Report” — 
raport Komisji do Spraw Dzie
ci i Kina. Zawierał on ustęp 
traktujący o nauczaniu oceny 
filmu: „...Istnieje widoczne za
interesowanie się przedmio
tem i wydaje się nam, że nie 
można go pominąć w spra
wozdaniu, chociaż jego zwią
zek z naszymi badaniami jest 
luźny”. Komisja zalecała da
lej: ...Prace podejmowane o-
becnie w niektórych szkołach,

Zapadła 
urucho- 

wy działu 
pracy

poszczególnych 
a to sprawa 

ważna w dzisiej- 
sytuacji ekonomicznej 
Dostawa maszyn, urzą- 
materiałów do pracy 
wszystkim przyspieszy 
uczelni, w■ okresie po- j cach. EDWARD GRABOWSKI 

szczególności, j Katowice

i Film w pracy wychowawczej sikały
(Od naszego korespondenta z Londynu)

kluby młodzieżowe i szkolne 
towarzystwa filmowe dla wy-

■ robienia w dziec ach umiejęt- i 
ności krytycznego oglądania 
filmów powinny być popierane. 
Należy także zwrócić szczegól
ną uwagę na zapewnienie na-

■ uczycielcm i kierownikom or- 
| ganizacji młodzieżowych więk- 
i szych możliwości _ kształcenia 
I się w ocenie filmów”.
; Pewna liczba nauczycieli z 
: zapałem pragnęła rozwmąć 
[ metody nauki o filmie, ale — 
jak to zwykłe bywa z działal-

| nością pionierską —- praca by- 
i ła najczęściej prowadzona na 
I oślep. Sytuacja ta nie została 

przeoczona przez „School Film 
Appreciation”, gdzie autorzy 
w liście wstępnym przewidy
wali: „...utworzenie skutecznej 
instytucji informacyjnej, któ
ra by zaspokoiła praktyczne 
potrzeby nauczycieli”.

W październiku 1950 r. wraz 
z małym zespołem innych nau
czycieli i wykładowców założyli 
oni „Towarzystwo Nauczycieli 
dla Krzewienia Wiedzy o Fil
mie”. Celem tego towarzystwa 
było stworzenie dla szkól, kole
giów i organizacji młodzieżo
wych ośrodka wymiany pomy
słów i informacji z zakresu nau
ki o filmie. Z biegiem czasu to
warzystwo rozszerzyło swoje za
interesowania na ocenę tele
wizji.

Pewne wnioski, do których 
doszła Komisja Wheare, że oce
na fiimu w szkole prawdopodob
nie najlepiej rozwinęłaby się w 
szkolnych towarzystwach filmo
wych, że wątpliwą jest możli
wość wprowadzenia oceny fil
mu jako oddzielnego przedmio
tu nauczania w szkole, są teraz 
poddane dyskusji. Przez skoor
dynowanie swych wysiłków na
uczyciele „Wiedzy o Filmie" 
zdobyli dużo doświadczenia od 
roku 1950 i teraz możliwe jest 
ustalenie, co da się w tej spra
wie. zrobić.

Wyniki będą niewielkie, jeże 
li stosunek nauczyciela do za
gadnienia będzie negatywny, 
jeżeli zastosuje się surowe i po
tępiające podejście do czegoś, co 
dzieci uważają za źródło miłej 
rozrywki. Również akademickie 
podejście do nauczania „sztuki 
filmowej" nie znajdzie oddźwię
ku i nie będzie miało wartości, 
jeżeli nie będzie powiązane 
z własnym doświadczeniem 
dzieci zdobytym przy oglądaniu 
filmów.

f Najbardziej skuteczne okaza
ło się podejście, które uwzględ
nia produkcję bieżącą i pod
kreśla pozytywne wartości kina. 
W ten sposób można oduczyć 
dzieci biernego przyjmowa
nia filmów o małej wartości, 
a nauczyć je umiejętności selek
cjonowania i pełnego korzysta
nia z wartościowego widowiska. 
By osiągnąć ten cel rzeczywiście 
w pełni, nauczyciel musi cenić 
kmo, zachwycać się dobrym fil
mem, być w stanie zrozumieć i 
poznać zamiłowania i zaintere
sowania dzieci w tej dziedzinie. 
Jest to szczególnie ważne, zwła
szcza w fazie początkowej, gdyż 
w przeciwieństwie do innych 
dziedzin tutaj dzieci są prze
ważnie bardziej doświadczone 
niż nauczyciele.

Wiele jest metod nauki o fil
mie, które w praktyce okazałj’ 
się odpowiednie w tej lub innej i 
formie pracy z dziećmi ze szko- i 
ły podstawowej, średniej i 
z młodzieżą dorastającą. Dadzą | 
się one zestawić w trzy duże • 
grupy:

1. kierowana dyskusja nad 
filmami z uwzględnieniem za- 
równo ich treści, jak i techni- i 
k! filmowej,

2. pokaz wartościowych i cie
kawych filmów dla rozszerzenia 
doświadczenia dzieci i dostar- ’ 
czenia im pełniejszej podstawy 
do dyskusji,

3. nauczanie zasad sztuki i 
techniki filmowej.

Metoda dyskusji jest najłat- . 
wiejsza do zorganizowania, nie 
wymaga specjalnej aparatury, 
można też nawiązać bezpośred
nio do aktualnie wyświetlanych 
filmów. Można ją zastosować 
w formie zajęć klasowych w 
powiązaniu z kursem języka oj
czystego, choć nie należy jej 
traktować jako tematyki za
stępczej. Tutaj należałoby powo
łać się na przedmowę do pod
ręcznika dla nauczycieli „Hand- 
book of Suggestions for Tea- 
chers". Ustęp 61 zawiera nastę
pujące sformułowanie: „...Nale
ży dodać, że szkoły, które nie 
posiadają ani aparatu filmowe
go, ani odbiornika radiowego, 
mogą w wielu okręgach dużo' 
osiągnąć przez ogólną dyskusję 
nad tym, co dzieci oglądają w 
miejscowych kinach lub co sły
szą przez radio w domu.” 
W nowym wydaniu tego tomu 
uwzględniona zostanie niewąt
pliwie i telewizja.

Ważne jest, by dyskusja była

prowadzona na poziomie odpo
wiednim dla danej grupy i by 
nauczyciel działał jako przy
jazny kierownik, zdolny do pod 
powiedzenia właściwego poglą
du w odpowiednim momencie. 
Jednym z problemów, z którym 
się często spotykamy, szczegół 
nie w rejonach obfitujących w 
kina, jest fakt, że może mała 
część klasy oglądała dany film. 
W takich wypadkach korzyst
niej jest odejść od dyskusji nad 
np. „Bitwą nad rzeką Platę", a 
przejść do dyskusji nad filma
mi wojennymi w ogóle. Daje to 
większe możliwości udziału kla
sy jako całości. Punkty dysku
sji mogą obejmować następują
ce zagadnienia:

Czy należy ludziom przypomi
nać o wojnie?

Aczkolwiek wojna jest nie
szczęściem, to jednak na ekra
nie przedstawiana jest zwykle 
bardzo powabnie. Czy to jest 
uczciwe podejście?

Co sprawia, że filmy wojenne 
są tak popularne?

Czy bohaterowie w amery
kańskim filmie wojennym po
stępują inaczej niż bohaterowie 
brytyjskiego filmu wojennego?

Nauczyciel może rozstrzygać 
pioblem, a jednocześnie taktow
nie zwrócić uwagę klasy na 
najlepszy film, aktualnie wy
świetlany, przez wzmiankę o 
nim w tygodniu poprzedzającym 
dyskusję. Jeżeli większa część 
klasy zapoznała się z pewnym 
filmem, punkty dyskusji mogą 
ulec odpowiedniej zmianie, np.:

Czy fabuła była dobra?
Czy postacie były podobne do 

żywych ludzi?
Kto był najlepszym aktorem 

lub aktorką?
Która część filmu wywarła 

największe wrażenie (która 
była najzabawniejsza, najbar
dziej interesująca, najbardziej 
dramatyczna itd.)?

Czy film był podobny do ja
kiegoś innego filmu na ten sam 
temat, czy był od niego lepszy 
czy gorszy?

Czy było coś wybitnego w uję
ciu fotograficznym, w dźwięku 
(dialog, muzyka)?

Jeżeli nauczyciel miał moż
ność obejrzenia filmu przed po
daniem go do oceny klasy, na
leży wskazać na kilka cech god
nych uwagi. W ten sposób za
chęca się dzieci do dokładnego 
obserwowania filmów i do my
ślenia o nich.

Rozwinięciem dyskusji jest 
praca pisemna w formie kry- (

tycznej oceny i komentarza o 
filmach, zbieranie wycinków z 
krytyką prasową, prowadzenie 
dziennika filmowego, urządze
nie kącika filmowego w klasie 
lub lepiej w bardziej widocznym 
miejscu w szkole, gdzie korzy
stać z niego może jak najwięcej 
dzieci i członków grona nauczy
cielskiego. Kącik filmowy skła
da się z gazetki ściennej, wy
cinków prasowych, ilustracji z 
tygodników oraz dostarczonych 
przez dzieci uwag o filmach wy
stawianych aktualnie lub prze
widywanych na czas najbliższy 
w danej miejscowości. Ważnym 
fragmentem kącika, opracowa
nym przez nauczyciela, powin
ny być zagadnienia związane z 
filmem, a przeznaczone dla dzie
ci do przemyślenia. Łatwym 
sposobem rozpoczęcia urządze
nia takiego kącika jest u nas 
wywieszenie egzemplarza „Prze
wodnika Filmowego”, ilustrowa
nego miesięcznika wydawanego 
przez Brytyjski Instytut Filmo
wy.

Dzieciom należy stworzyć 
możność oglądania wybranych, 
wartościowych filmów w szkol
nym kółku filmowym zorgani
zowanym w ramach zajęć poza
szkolnych. Właściwy dobór fil
mów przez odpowiedzialnego 
nauczyciela zapewni serię do
brych widowisk urządzanych —»• 
powiedzmy — raz na miesiąc. 
Możliwe jest rozprowadzanie 
programów fflmowych w szko
le. Programy takie, dające pew
ne informacje o filmach i god
nych uwagi szczegółach, powin
ny zawierać również skłaniające 
do myślenia pytania, a jeżeli to 
tylko możliwe, dyskusja powin
na być zorganizowana w odpo
wiednim czasie, wkrótce po po
kazie filmu. Jednym z najważ
niejszych zadań Stowarzyszenia 
Nauczycieli dla Krzewienia Wie
dzy o Filmie jest dobór wąsko
taśmowych (16 mjn) filmów fa
bularnych, szczególnie odpo
wiednich dla szkolnych kółek 
filmowych. Pożyteczną rolę mo
gą spełnić specjalne raporty, da
jące wyczerpujące informacje o 
filmie i proponujące punkty do 
dyskusji nad treścią, obsadą o- 
raz techniką filmu. Raporty te 
przewidziane są po to, by po
móc nauczycielom w układaniu 
programu dla swoich szkolnych 
kółek filmowych.

Wiele można osiągnąć przez 
wprowadzenie oceny filmów ja
ko zajęcia pozaszkolnego lub 
przez połączenie go z innym 
przedmiotem, zwykle językiem 
ojczystym. Jeżeli jednak nauka 
o filmie'ma stać się dydaktycz
nie wartościowa obejmując 
większość dzieci, należy na 
przedmiot ten przewidzieć miej« 
sce w rozkładzie zajęć.

S. G. P. ALEKANDEĘ 
Londyn



Hr 13

50 lat pracy w naszym zawo
dzie ma, za sobą kol. Sabina 
Grindlowa, długoletnia kierow
niczka szkoły w Łapach. Od
dana szkole i młodzieży, jest 
od kilkudziesięciu lat działa
czem. ZHP. Obecnie pełni 
funkcje harcmistrza, w latach 
1955—1957 była organizatorem 
i pierwszym, prezesem Oddzia
łu Powiatowego ZNP w Ła
tach.

Zasłużonej Jubilatce składa
my w imieniu nauczycieli z 
powiatu. Zarządu Oddziału 
ZNP i redakcji „Głosu Nau
czycielskiego^ jak najserdecz
niejsze życzenia wszystkiego 
najlepszego.

': W '

Z książek
Głos Nauczycielski

POWIEŚĆ 
0 ISTOCIE DZIELNOŚCI

T T7 SROD książek tłumaczonych 
*V ostatnio z angielskiego wiele 

jest pozycji ciekawych, zwłaszcza 
wśród utworów literatury amery
kańskiej. HEMINGWAY’a „Komu 
bije dzwon**, FAULKNERA „Azyl", 
nowele CALDWELLA i kilka po
wieści i opowiadań STEINBECKA. 
Po interesującej powieści „Grona 
gniewu**, po słabszym trochę tomie 
opowiadań „Kasztanek" ukazała się 
w tłumaczeniu polskim dłuższa no
wela pt. „Księżyc zaszedł** *).

Książka ta zasługuje na baczną 
uwagę, i ze względu na wysoką 
wartość artystyczną, i na bogactwo 
treści. Jest to opowieść o ludziach, 
którzy „nie chcą być zwyciężeni" 
i dlatego „zwyciężeni nie będą**. 
Bo, jak mówi burmistrz Orden, 
dzielny burmistrz okupowanego 
miasteczka, „wolni ludzie nie za
czynają wojen, ale gdy już wy- 
buchną, umieją walczyć mimo do- | 
znanych porażek. Stada ludzkie, 
zwolennicy wodza, nie są do tego 
zdolni i dlatego stadni ludzie wy- j 
grywają bitwy, a ludzie wolni wy
grywają wojny".

Burmistrz Orden nie ma w sobie 
nic z gestów romantycznego boha
tera, nic i patosu irracjonalnej 
bohater szczyzny", ale ma odwagę 

rozumnego i jasnego widzenia rze
czywistości, dzielność w wyborze 
drogi, męstwo podejmowania, wła
ściwej decyzji, godnej wolnego 
człowieka. Nie miał wyboru mię
dzy życiem i śmiercią, ale mógł ■ 
wybrać sposób swego postępoiua- 
nla, sposób postępowania, który : 
uwdżał za słuszny.

Burmistrz Orden i jego nauczyciel j 
— przyjaciel dr Winter — nie są i 
bohaterami stojącymi gdzieś wyso
ko ponad szarą masą obywateli 
miasta, którzy ich na kierowników [

swoich wybrali. Są jednymi z nich, 
czują, myślą i postępują tak jak 
środowisko, z którego wyszli. Może 
tylko bardziej rozumnie i świado
mie.

W powieści tej uderzająca jest 
wartość treści, oszczędność słowa, 
prostota posunięta do najdalszych 
granic. Żadnych opisów,, żadnych 
analiz psychologicznych. Autor nie 
opiśuje swoich bohaterów, ukazuje 
ich w akcji. Akcja toczy' się jak 
w utworze dramatycznym — po
wieść wypełniają słowa i czyny 
występujących postaci. Żadnych 
odautorskich uwag. Żadnych opi
sów wewnętrznych przeżyć bohate
rów. Wszystko zawarte w dialogu 
i geście, Powieść, która prawie bez 
przeróbek grana być może na sce
nie.

Mimo świadomego i konsekwent
nego unikania wszelkich wyjaśnień 
autorskich i rozważań- psycholo
gicznych wiemy o Występujących 
postaciach wystarczająco Wiele, aby 
je- widzieć plastycznie, prawdziwie, 
aby je rozumieć, aby ich słowa i 
czyny były dla nas przekonywają
ce.- i to nie tylko ©kupowani, ale 
i okupanci.

Autor w powieści nie poda je ani 
czasu, ani miejsca akcji. Bo spra
wa okupacji ■ jest tylko pretekstem 
do wypowiedzenia i podkreślenia 
swoich rozważań ńa temat,, jakim 
jest człowiek naprawdę wolny. 
Czym jest odwaga i dzielność czło
wieka wolnego, a jakim być musi 
człoiuiek walczący 'w niesłusznej 
sprawie, zwycięski napastnik — 
niewolnik idei panowania nad. świa
tem.

Tłumaczenie pięknej książki 
Steinbeaka dobre. Język tłumacze
nia wiernie oddaje intencje autora. 
A nie było to w tym wypadku 
rzeczą łatwą.

Powieść „Księżyc zaszedł** nada je 
się do tekstury w szkołach liceal
nych- dla dużych wartości wycho
wawczych. 1 dlatego także powin
na zainteresować nasze nauczyciel
stwo. 1 »-r •

C. Z.

Czy mamy tylko czekać?

*) Johnes Steinbeck — Księżyc , 
zaszedł (tłum. Kazimiera Muszałów- । 
na) ,,Czytelnik". Warszawa 1957 r.

OD 22 marca trwają obrady
VIII Plenum NK ZSL. 

Podstawą do szerokiej dyskusji 
był w drugim dniu obrad refe
rat kierownika Wydziału Spo- 
łeczno-Oświatowego NK ZSL 
Sylwestra Lfeszczykiewicza pt. 
„Główne problemy oświaty i 
kultury”-

W trosce o szkołę wiejską 
ZSL zgłasza następujące postu
laty:

1. Do szkół wiejskich kierować 
ferysoko wykwalifikowanych n.a'J* 
czycieli zapewniając im odpowied
nie warunki.

2. Umożliwić nauczycielom nte- 
wykwalif-i kowanym dalszą naukę, 
ni. in. zorganizować system dobro
wolnego kształcenia czynnych 
nauczycieli na . kuriach l studiach 
wyższych. , . .

3. Zrównać wymiar godzin nauki 
dla dzieci wiejskich z siatką godzin 
szkół miejskich oraz zrewidować 
nrogramy szkolne. ,
* 4. Wprowadzić do programu zajęć 
praktycznych w szkołach podstawo
wych i zawodowych wytwarzanie 
prostych pomocy naukowych.

Świecki kierunek wychowa
nia jest zgodny z tradycją ra

dykalnego ruchu ludowego, dla
tego też ZSL, uznając całkowi
cie prawo obywateli do wolno
ści wyznań i sumienia, opowia
da się za przestrzeganiem w 
szkołach jednego świeckiego 
kierunku wychowania.

Szkolnictwo średnie i zawo
dowe wymaga reorganizacji. 
Należy poddać rewizji obecną 
sieć szkół średnich w celu więk
szego przybliżenia ich do wsi 
oraz zapewnić absolwentom li 
ceów ogólnokształcących, nie 
idących do szkół wyższych (oko
ło 1-5 tys. rocznie), możliwość 
zdobycia zawodu w 2- lub 3-lęt- 
nich " szkołach zawodowych z 
prawem przejścia na podstawie 
egzaminu na odpowiedni rok 
wyższych studiów tego samego 
kierunku nauki.

Reorganizacja szkolnictwa za
wodowego powinna zmierzać w 
kierunku:

1) stopniowego wprowadzenia po
wszechnego obowiązku przysposo
bienia zawodowego i dokształcania

Nauczyciel i 25 uczniów 
napisało wspólna powieść

NIEDAWNO otrzymałem list | 
od pewnego nauczyciela 

pracującego na wsi. ,.Tak 1 tak 
— pisze — siedzę na wsi, nuda, 
pustka. Wieczory długie, samot
ne. Chętnie bym przeprowadzi! 
w szkole jakieś badania, popró- 
bował zbierać materiał do 
ewentualnej pracy lub artyku
łu, niech pan napisze, czym 
mam się zająć”.

To wszystko przyszło te
mu koledze do głowy po prze
czytaniu cyklu artykułów „Rze
czywistość nauczycielska bez 
szminki”. Zafrasowałem się — 
cóż mogę poradzić temu koledze 
w sprawie, która zasadniczo 
wymagałaby konsultacji i kie
rownictwa jakiejś katedry pe- 
gogiki? I potem trafiła do 
moich rąk gazeta francuska z 
opisem historii, która się wyda
rzyła we wsi francuskiej Vieu- 
laines. Początkowo zamierzałem 
opisać ją w indywidualnym li
ście do mojego korespondenta, 
po namyśle jednak doszedłem 
do wniosku, że warto uprzy
stępnić ją czytelnikom „Głosu”.

Otóż przed trzema laty do 
Vieulaines, wsi leżącej w pobli
ża Abbeville (pin. Francja) 
przybył nauczyciel, świeżo po 
ukończeniu zakładu kształcenia 
nauczycieli, nazwiskiem Roger 
Fruvost.

Szkoła jest mała, jednoklaso- I 
wa i nic nie wróżyło, że właśnie j 
ona za kilka lat ściągnie na sie- j 
ble oczy Całej Francji, a nawet 
i zagranicy. Roger Pruyośt czuł 
się równie zagubiony i niepo
trzebny, jak autor cytowanego 
listu. Wieś była niebogata, więc 
na nic nie starczało pieniędzy. 
Nawet gdy pod koniec roku Pru 
vost chcial nagrodzić książkami 
najlepszych spośród swoich 25 
uczniów —- impreza rozbiła się 
o trudności materialne. Wów
czas w głowie nauczyciela Pru- 
yosta zrodziła się idea: napisze 
wraz ze sw7ymi uczniami po
wieść! Tak jest: dużą powieść 
historyczną. Tematem tej po
wieści miały być dzieje okolicy 
Vieulaines, a przede wszystkim 
historia pobliskiego starego 
zamku z XVIII wieku, o któ
rym w okolicy krążyły liczne 
podania. Młody nauczyciel i 25 
uczniów zaczęło zbierać i spisy
wać wszystkie legendy i poda
nia związane z ich okolicą. Na 
rowerach objeżdżali cały naj
bliższy region, studiując miej
scowy pejzaż i koloryt, studio
wali także materiały archiwal
ne i bibliograficzne. W trakcie 
przygotowania się do pisania 
przeczytali 390 tomów różnych

dzieł historycznych i stosy ma
teriałów archiwalnych. Dobro
wolnie; poza lekcjami, dzieci 
poświeciły tysiąc godzin na sa
mą lekturę. „Bez wszelkiego na
cisku — mówi ich nauczyciel — 
dzieci studiowały materiały i 
nie jestem w stanie określić tej 
masy błędów i nieścisłości rze
czowych, jakie odkryły w opi- i 
sach naszego regionu w dzie
łach największych historyków” 
Kiedy już książka była gotowa 
(w formie powieści historycz
nej), nauczyciel Pruvost ogłosił 
na nią subskrypcję marząc o 
tym, żeby zebrało się przynaj
mniej 500 subskrybentów. 
„France Soir", do którego zwró
cił się z prośbą o ogłoszenie sub
skrypcji, wystał do wsi swćgo 
reportera, który napisał artykuł 
o wielkim wyczynie i pięknym 
pomyśle wiejskiego nauczyciela. 
W odpowiedzi sypnęły się ty
siące subskrypcji, nadeszły o- 
ferty z Belgii, Luksemburga. 
Wreszcie zainteresowało się 
eksperymentem nauczyciela 
Pruyost samo UNESCO.

Książka wyszła w wieloty
sięcznym nakładzie, obecnie 
przygotowuje się jej drugie 
wydanie.

A co ma z tego Pruyost i jego 
: młodzież oprócz rozgłosu? Oto 
! za honoraria autorskie w bieżą
cym roku wszyscy uczniowie i 
40 spośród mieszkańców Vieu- 
laines wyjechali na wycieczkę 
do Anglii. Książka ich uzyskała 
oficjalne uznanie UNESCO, a 
radio i telewizja rożnych kra
jów nadały audycje o mądrym 
i dzielnym, młodym nauczycie
lu wiejskim umiejącym z pożyt
kiem dla młodzieży i z radością 
dla siebie wyzyskać popołudnia 
i wieczory, które są w Vieulai- 
nes nie krótsze niż w naszych 
Wólkach.

*
To, rzecz oczywista, nie jest 

odpowiedź na list kolegi ze wsi, 
który otrzymałem przed kilko
ma dniami. A może jednak, w 
pewnym stopniu?...

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

OD REDAKCJI
Przykład inicjatyw?" francuskiego 

nauczyciela jest bardzo piękny i 
przekonywający. Obawiamy się jed- ; 
nak. że w naszych warunkach, 
zwłaszcza przy obecnym wyposaże
niu Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w bazę poligraficzną i mo
żliwość! wydawnicze, nauczyciel 
w sytuacji analogicznej do przed
sięwzięcia Rogera Pruvosta mu- 
slałby dobrze s;ę nachodzić, zanim 
znalazłby wydawcę na dzieło wła
sne i swoich uczniów. 1

młodzieży do lat 18 w sokołach róż
nych typów i na kursach;

Z) rozwinięcia szkolnictwa do
kształcającego dla młodzieży zdoby
wającej zawód w zakładach prze
mysłowych, spółdzielniach pracy i 
warsztatach rzemieślniczych;

3) likwidacji wąskiej specjalności 
w zasadniczych szkołach zawodo
wych 1 większego powiązania ich 
z zakładami pracy;

4) lepszego zaopatrzenia warszta
tów szkolnych w najnowsze urzą
dzenia techniczne, surowce oraz za
pewnienia lepszego przygotowania 
kadr;

5) stworzeni* absolwentom niż
szych .szkól zawodowych możliwo
ści kontynuowania nauki w tech
nikach.

Więcej uwagi dla oświaty 
rolniczej domaga się ZSL po
stulując zorganizowanie w każ
dej niemal gromadzie 2- lub 
3-letóićh szkół przysposobienia 
rolniczego, rozbudowanie sieci 
internatowych rolniczych szkól 
jednorocznych i dwuletnich 
dwuzimowych dla dziewcząt i 
chłopców oraz rozszerzenia sieci 
techników, rolniczych.

W trosce o inteligencję ludo
wą wskazując na niekorzystny 
dla potrzeb rolnictwa układ kie- 
rutików studiów wyższych (na 
studiach rolniczych znajduje się 
zaledwie 9.6% ogółu studentów 
wyższych uczelni) ZSL domaga 
się zabezpieczenia możliwości 
nauki na wyższych uczelniach 
dla młodzieży chłopskiej. Bez 
inteligencji na poziomie śred
nim i wyższym trudno będzie 
dokonać gruntownych i szyb
kich przeobrażeń w rolnictwie 
i kulturze wsi.'

Opieka nad dziećmi i mło
dzieżą wymaga — niezależnie 
od poczynań państwa, które po
winno w większym stopniu roz
szerzyć opiekę nad dziećmi 
wiejskimi (zwłaszcza w .dziedzi
nie budownictwa .i wyposażenia 
przedszkoli) ■— szerokiego ru
chu społecznego. ZSL widzi du
że możliwości pomocy Towarzy
stwu Przyjaciół' Dzieci i zobo
wiązuje działaczy ludowych do 
rozwijania społecznego ruchu 
opiekuńczego w kraju.

Upowszechnienie czytelnictwa 
na wsi. Wzrasta, ale należy u- 
sunąć źródła słabej jeszcze pra
cy kulturalno-oświatowej ląi- 
bliotek publicznych, przede 
wszystkim przez podniesienie 
ogólnego i fachowego przygoto
wania bibliotekarzy.

Praca świetlic, zespołów ar
tystycznych i kin wiejskich wy
maga również pomocy organi
zacyjnej i kadrpwej,

Dotychczasowe obrady wska
zują na to, że VIII Plenum NK 
ZSL zobowiąże wszystkich 
członków działających w ra
dach narodowych i w ich komi
sjach. w organizacjach społecz
no-gospodarczych i instytucjach 
kulturalno-oświatowych do rea
lizowania uchwał Plenum w 
pracy nad podniesieniem o- 
światy i kultury sv kraju.

„Wydaje się słuszne — czyta
my w referacie S. Leszczykic- 
wicza — żeby ZSL wspólnie z 
PZPR i SD opracowały jak naj
prędzej wytyczne polityki kul- 
turalno-oświatowej i wycho
wawczej na najbliższe lata i 
ustaliły sposoby ich realizacji, 
licząc się z możlhsościami eko
nomicznymi kraju”.

Ovb)

ZJAZD UCZESTNIKÓW WALK
O SZKOLĘ POLSKĄ 
W CZĘSTOCHOWIE

W dniu 4 maja br. odbędzie 
się w Częstochowie zjazd b. wy
chowanków polskich szkól czę
stochowskich z okresu walk o 
szkolę polską w latach 1906— 
1914.

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
prosi koleżanki' i kolegów o 
zgłaszanie uczestnictwa w zjeź
dzić na adres sekretariatu zjaz
du — Liceum im. H. Sienkiewi
cza, Częstochowa, al. N.M.P. 54.

IV A TEMAT trudnych wa- 
•l ’ runków ekonomicznych 

nauczycieli zapisano już chy
ba tony papieru, wygłoszono 
wiele płomiennych przemówień. 
Pisząc i mówiąc, o tych spra
wach nie chcemy malować tra
gicznej sytuacji materialnej 
nauczyciela i jego rodziny, aby 
w ten sposób obudzić litość spo
łeczeństwa. Nauczyciel bowiem 
jest skłonny do ofiarności, do 
poświęcania nawet najbliższych 
i potrafi, jeśli zajdzie potrzeba, 
bezinteresownie pracować dla 
dobra młodzieży. Niebezpie
czeństwo tkwi głębiej. Niskie 
płace nauczycielskie powodują 
to, że nasz zawód już dawno 
przestał być zawodem atrakcyj
nym. Obserwujemy emigrację 
wykwalifikowanych' nauczycieli 
do innych, lepiej płatnych zawo
dów, a równocześnie zmniejsza 
się napływ nowych sił.

„Kto będzie uczył młodzież, 
gdy nas zabraknie?”. Oto tra
giczne w swojej wymowie py
tanie, które trapi każdego po
ważnie myślącego człowieka.

Aby zwiększyć atrakcyjność 
naszego zawodu, musimy dążyć 
wszelkimi siłami do realizacji 
.— w możliwie najbliższej przy
szłości — pełnej obniżki godzin 
naucaąnia.

Sprawozdania z obrad sej- 
j mowych, z przebiegu dyskusji 
\ w Sejmowej Komisji Oświaty 

świadczą o tym, że trwają już 
od dłuższego czasu poważne 
wysiłki mające na celu reali
zację postulatów nauczycieli.

Nasuwa się pytanie, czy ma
my ograniczyć się jedynie do 

! czekania, zrzucając ciężar tro
ski na władze centralne? A mo
że w województwie istnieją 
możliwości poprawienia wa
runków bytowych nauczyciela?

Jest przecież wiele bolączek 
drobnych, ale dokuczliwych, 
które nieraz naszych kolegów 
doprowadzają do białej -gorącz
ki. Jest wiele uprawnień nau-

mnożyć konkretnych przykła
dów z podaniem nazwisk i 
miejscowości, gdyż znajdziemy 
je w niejednym województwie.

Sprawa bezpłatnych podwód 
na przewóz opału albo dojazd 
np. do lekarza jest także jedną 
z fikcji. Z bezpłatnych podwód 
korzystają raczej ci koledzy, 
którzy mają przyjazne stosun
ki osobiste z pracownikami 
GRN. Inni wolą zapłacić z wła
snej kieszeni za furmankę ani
żeli kłaniać się o nią bądź uza
leżniać od gospodarzy, którzy 
często wcale nie bezinteresow
nie skłonni są „wygodzie” pa.nu 
nauczycielowi uczącemu ićh 
dziecko.

A zagadnienie gruntów przy
szkolnych, wykorzystanie mie
szkań służbowych przez osoby 
pracujące w szkole, przyznawa
nie nauczycielom mieszkań po 

i nauczycielach stanowią stałą 
bolączkę i źródło ciągłych, naj
częściej bezskutecznych inter
wencji ZNP.

Aby raz łeb urwać hydrze, 
postanowiliśmy pójść w ślady 
Zarządu Okręgu. Warszawskie
go i doprowadziliśmy, dzięki 
pomocy KW PZPR, do szeregu 
zebrań Komisji Porozumiewaw
czych Partii, stronnictw poli
tycznych, Komisji Oświaty KW 
PZPR, SD, ZSL, prezydiów rad 
narodowych, wydziałów wyko
nawczych (Handlu, Zdrowia 
Rolnictwa, Gospodarki Komu
nalnej i Mieszkaniowej itd.), 
zorganizowaliśmy spotkania z 
prasą, a wreszcie poświęciliśmy 
plenarne zebranie Zarządu O- 
kręgu niemal wyłącznie za
gadnieniom ekonomicznym.

Uzyskaliśmy pewne rezulta
ty naszej działalności dzięki 
przede wszystkim bardzo przy
chylnej postawie KW PZPR, 
dzięki skutecznej pomocy jego 
sekretarzy. Oto np. Prezydium 
Rady Narodowej m. Krakowa 
postanowiło (cytuję notatki pra
sowe):

dars-tw rolnych (PGR, POM, 
GOM). Nauczyciele uzyskali 
pierwszeństwo w korzystaniu ża 
odpłatnością z produkcji war
sztatów szkół zawodowych. 
Szczególną uwagę zwrócono na 
przyznawanie nauczycielom po
życzek przy budowie domków 
jednorodzinnych i przydzielanie 
parcel. Prezydium WRN obie
cało zająć się nauczyciela
mi - emerytami (zapomogi, do
datkowy zarobek).

To jest niepełna lista wy
tycznych. Realizacją ich zajmą 
się powiatowe rady narodowe.

Na jednym z zebrań prezes 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
w Suchej, kol. Wyrcbek. wyraź
nie zastrzegł się przed tym, aby 
wytyczne WRN nie stały się 
dalszym ciągiem niezrealizowa
nych obiecanek. Powiedział on: 
..Lepiej nie obiecujmy, jeśli nie 
mamy czegoś dotrzymać”.

Aby zapobiec podobnej eweń- 
, tiualności, Komisja Porozumie
wawcza Partii i Stronnictw Po- 

| litycznych postanowiła zebrać 
się ponownie w czerwcu br. i 

i sprawdzić wykonanie zamie
rzeń.

Jestem realistą i nie sądzę, 
। aby wytyczne zostały zrealizo
wane bez usterek. Niewątpliwie 

I napotkamy wiele trudności, 
I z którymi irzeba będzie się 
borykać. Natrafimy na trudnoś
ci obiektywne, czasem na złą 
wolę ludzi małych, ale mimo to 
jestem pewny, że duży wysiłek 
partii, rad narodowych i Związ
ku stworzy klimat przychylny 
wokół sprawy oświaty i nau
czyciela, przyniesie już dzisiaj 
korzyści nauczycielstwu w na- 

I szym województwie, a równo
cześnie przyczyni się na szcze
blu centralnym dó realizacji za
gadnień dla rias najważniej- 

| szych.

WŁADYSŁAW OSIADACZ 
Kraków

; J\[a catlf głos \
5 ff / jf *
* Odpowiedź x komentarzem? , it ODPOWIEDZI n* krytyczną notatkę pt. ..Druczki sztuczki* l
a zamieszczoną w numerze li „Głosu Nauczycielskiego” 1 a
J dnia br. donosi się, że:

1. Zgodnie z „zasadami biurokracji” tut. Wydział w potrzeb- r 
f ne druki legitymacji służbowych jest zaopatrywany przez Re- 

ferat Kadr Prez. PRN w Bełżycach. Takie było polecenie 4 
1 Prezydium, jako władzy nadrzędnej.

2. Wymieniony Referat nie ma wszystkich rodzajów druków 9 
r 1 dlatego nie mógł tut. Wydziału zaopatrzyć. Ciągle obiecywano 
J i podawano terminy, a zainteresowani musieli czekać. Taka 4 

droga służbowa w poważnym stopniu utrudnia pracę tut. Wy- * 
działowi wyrządzając równocześnie krzywdę zainteresowanym. J 

* 3. Po dłuższym usilnym ubieganiu się w Referacie Kadr o r
potrzebne druki, dopiero 10.III br. zezwolono na bezpośrednie 

f zamówienie, co już zostało dokonane. z :
/ 4. Wydział Oświaty w Bełżycach nie ma pretensji do auto- \
a rów zamieszczonego listu, bo żądania ich są ustawowo zagwa- r 
*1 rantowane. Widzi się w tym jednak złośliwość, ponieważ na 1 
* żadnej konferencji nie prosili o wyjaśnienie tak palącej spra- 

wy, czekali rzekomo aż osiem miesięcy i ostatecznie zdobyli \
ł 
ł 
ź 
ź 
ź 
ź 
/ 
ź 
ł 
ł 
ł 
ł

się na tak radykalną interwencję. Należy dodać, że na knn- i 
ferencjach urządzanych przez Zarząd Oddziału ZNP frekwen- ą 
cja nigdy nie przekracza 50%. Jednym słowem, brak zalntere- * 
sowania swoimi sprawami i próby załatwienia ich na szczeblu f 
powiatu.

S. Sprawy nauczycieli, które nie mają bezpośrednio związku a 
z Prezydium 1 nie wymagają jego decyzji, są przez tut. Wy. J 
dział załatwiane bez najmniejszych trudności 1 terminowo.

(*
Wydział Oświaty uprzejmie prosi redakcję o zamieszczenie i 

powyższego wyjaśnienia w najbliższym numerze naszego czaso- i 
pisma.

Kierownik Wydziału „j > i
JAN CZWÓRNOG ' a

i rT POWYŻSZEGO wynika, że Prezydium PRN w Bel- . 
życąch bardzo się boi samodzielności Wydziału .

/ Oświaty m. in. w dziedzinie nabywania potrzebnych 
/ druków i formularzy. Nie bardzo jest to zgodne z nową a 

f ustawą o działalności rad narodowych, której duch bez 
zarządzenia wykonawczego (znowu druczek) nie może

/ się oblec w ciało. Ale bądźmy cierpliwi. Może kiedyś J, 
i do tego dojdzie, skoro już raz zezwolono na samo- . 

f dzielne nabycie blankietów legitymacji na zniżki kole- f ; 
/ jowe dla czekających od kilku miesięcy nauczycieli. f ■ 
( ł ') „Złośliwość” ich jest uzasadniona, skoro nawet Wy- , 
i' dział Oświaty — znając ich potrzeby — nie mógł zalał- ( ■ 
ś wić tego szybko na szczeblu powiatu. W tych warun- f 
ź kach „złośliwość” może się okazać skuteczniejszym śród- 
( kiem interwencyjnym (nawet w interesie samego Wy 
( działu Oświaty) niż szereg konferencji nawet ze stupro- , 
ź centową obecnością. Taki też jest cel tej skazanej na 
) złośliwości rubryki. . ź
/ (bis) (i
ł ' t

czycieli, które są regularnie ła
mane.

I tak np. ustawa o prawach 
i obowiązkach nauczycieli prze
widuje, że we wszystkich 
wsiach oraz w miasteczkach i 
osiedlach mających do 2000 
mieszkańców rada narodowa 
zapewnia' nauczycielowi bez
płatne mieszkanie. Czy w więk
szości wypadków jest ono istot
nie bezpłatne? Na podstawie do. 
świadczenia zebranego w wo
jewództwie krakowskim mogę 
stanowczo odpowiedzieć prze
cząco na powyższe pytanie.

Szereg gromadzkich rad na
rodowych w powiecie chrza
nowskim (Balin, Kwaczala, 
Wola ' Filipowska, Brzoskwinia, 
Rudno*, Babice) tej ustawy nie 
realizuje. W wielu miejscowo
ściach powiatów Sucha, My
ślenice, Miechów i in. nauczy
ciel do czynszu opłacanego 
przez GRN musi z. własnej kie
szeni dodawać gospodarzowi od 
40 do 150 zł. W tych-warunkach 
ustawowa bezpłatność mieszka
nia staje się fikcją.

W niektórych powiatach wa
runki mieszkaniowe nauczycie
li urągają najprymitywniejszym 
przepisom higieny. I tak np. 
jeden z nauczycieli we wsi Po
lanka (pow. Myślenice) do swe
go „apartamentu”, w którym 
spędza pewną część dnia i noc, 
musi przechodzić przez stajnię. 
Kol. Gałkiewicz z Pleśnej, pow. 
Tarnów, mieszka w izbie bez 
pieca. A ilu nauczycieli mie
szka kątem z rodzinami chłop
skimi, ilu musi w okresie let
nim opuszczać własne mieszka
nia, aby zrobić miejsce letni
kom, którzy więcej zapłacą go
spodarzowi za dwa miesiące, 
aniżeli nauczyciel razem z GRN 
w ciągu 10 pozostałych mie
sięcy! Nie ma chyba potrzeby

......Bezwzględnie przestrzegać po
stanowienia gwarantującego nau
czycielom przydział mieszkań po 
nauczycielach, a także oddawanie 

! im 2.5 proc, nowowybudowanych 
| izb. Przy ul. Zdrojów w Krakowie 

ma powstać nowy Dom Nauczycie
la. Miasto przeznaczyło na ten cel 
parcelę i zabezpieczyło w bieżącym 
roku milion złotych. Budowie Do
mu Nauczyciela maja przyjść z po
mocą wszystkie dzielnice. Dom bę
dzie miał ino izb; przewiduje stę
żę za dwa lata budowa zostan:e 
ukończona... W celu rozwiązania 
problemu mieszkaniowego dla nau- 

। czycieli uczących poz.a miastem 
; przewiduje się urządzenie mieszkań 
służbowych w szkołach podmiej
skich (w Toniach, Bronowicach 

i Wielkich, Branicach). Postanowiono 
| wyeksmitować z mieszkań służ
bowych w budynkach szkolnych 
osoby nie związane z pracą w szkol
nictwie. Miejskie i dzielnicowe pla
cówki zdrowia mają troskliwie .za
jąć się nauczycielami i ich rodzi
nami. dhąjąe o dostarczenie im 
wszystkich potrzebnych leków, ma
ją prowadzić dwukrotnie w ciągu 
roku badan a personelu szkolnego. 
Zwrócono uwagę na to. aby żony 
i członkowie rodzin naucz.ycieli mo
gił dorabiać pracując chałupniczo. 
Miejski Wydz:al Przemysłu, z my
ślą o rodzinach nauczycieli, zorga
nizuje spóldzie'n!ę chałupniczą nrzy 
ul. Brackiej. Zobowiązano MZW 
do przydzielenia większej ilości 
talonów na zakup atrakcyjnych ar- 

। tykułów”.

Wojewódzka Rada Narodowa 
wydała podobne zalecenia do 
tyczące dostarczenia izb z no
wego budownictwa, zabezpie
czenia mieszkań po nauczycie- 

I lach dla nauczycieli, opieki le
karskiej nad nauczycielami, do
datkowych talonów na atrak- 

I cyjne towary, a prócz tego po
stanowiła zwiększyć kwoty 
przeznaczone na czynsze oraz 
na bezpłatne podwody (w 

j związku ze zniesieniem szar: 
warków), dbać o budowę mie
szkań służbowych i ich remon
ty, zabezpieczać w miarę mo
żliwości przydział gruntów dla 

[ szkół i nauczycieli, zapewnić 
; samotnym nauczycielom prawo 
I korzystania ze stołówek, szkol
nych oraz ośrodków gospo-

Ha półmetku „Sztafety Oszczędnych "
C ZKOŁA Podstawowa nr 2 

w Kluczborku jest piątą 
z kolei szkołą (po szkole w 
Ozimku, Raciborzu, Prudniku i 
Górzowie) przodującą w roz
woju idei oszczędzania na tere
nie województwa opolskiego. W 
lutym br. w konkursie „Sztafe
ta Oszczędnych” na 250 ucz
niów. tej szkoły wzięło
udział 230. Uczestnicy kon
kursu oszczędzają indywi
dualnie i zespołowo. Z zespo
łowych akcji, zachęcających do 
wyrobienia w sobie tej pięknej 
cechy, warto przytoczyć zbiórkę 
makulatury przez młodzież i 
urządzenie przedstawienia o te
matyce oszczędzania pt. „Za
czarowany kalosz”.

| Wspólnie zaoszczędzone zło- 
l tówki młodzież składa na ksią
żeczkę PKO z myślą, że gdy na
dejdzie słoneczny czerwiec, po- 
jedzie na wycieczkę w Tatry. 
W wysiłku uczniów w zdoby
waniu pieniędzy i gromadzeniu 
ich na książeczkę PKO poma
gają wychowawcy klas i człon
kowie komitetów rodzicielskich. 
Stan oszczędności w dniu 12 
marca wynosił już 17 tysięcy .zł.

Młodzież nie tylko rozumie 
cel oszczędzania i rozsądnego 
gospodarowania pieniędzmi, ale 
też stara się oszczędzać ubra
nie', podręczniki, pracę star

czych i własne zdrowie.
MARIA WRÓBEL

1 Kluczbork

Igi s 
i®•

■ ':.i

Przedstawiciel PKO wręczył w dniu 12 -marca, br. kol. 
Wróbel — opiekunce SKO Szkoły Podstawowej nr 2 w Klucz
borku — pałeczkę „Sztafety Oszczędnych“ woj, opolskiego

0 sprawach młodzieży
(Dokończenie ze str. 1)

Trzeba dać młodzieży świato
pogląd — młodzieńcza wizja 
świata musi zyskać trzeci wy
miar. Młodzież jest bardzo kry- 

| tyczna, już dawno przestała 
wierzyć ńa słowo honoru, że 
A jest dobre, B — złe; żąda ar
gumentów, potwierdzenia war
tości moralnych w życiu, żąda 
od dorosłych konsekwencji, zro
zumienia. Gdy tego brak w 

I szkole, w domu, w życiu spo
łecznym, młode pokolenie scho
dzi W podziemia: zaludniają się 
piwnice, „Manekiny”, ruiny; jak 

I grzyby po ulewie rodzą się ty
siące naiwnych egzystencjali- 
stów, snobów. Młodzieżowe pod
ziemie to szydło, które wylazło 
z worka naszego systemu wy
chowawczego, to niebezpieczny 

1 symptom w życiu społecznym.

C O robią nauczyciele? Jest 
rzeczą oczywistą, że wycno- 

wawcy pogrążeni w eodzien- 
j nych troskach, 1 w pogoni za 
środkami utrzymania, przygnię- 

j ceni.ciężarem różnych obowiąz
ków w środowisku nie mają 
cząsu na oddanie wszystkich sił 
sprawie naczelnej — wychowa
niu młodzieży. Znajdujemy się 
na krawędzi paradoksu: ręka, 

: która powinna wskazywać ućz- 
niom arogi życiowe, umysł, któ
rego wysiłek powinien być skie
rowany na pogłębienie wiedzy 
7. zakresu psychologii, socjologii, 
gnoseoiogii, zaangażowany jest 

j w walce o zapewnienie mi
nimum środków do ż.ycia.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że w ciągu ostatnich lat główny 
wysiłek kierowano na sprawy 
nauczania, dydaktyki, podczas 
gdy problemy wychowaivc.ze le
żały ugorem. Aby przekopać się 
o słuszności tej tezy, wystarczy 
zajrzeć do katalogu bibliotek 
pedagogicznych, które zaskoczą 
nas bogactwem pozycji z zakre
su metodyki nauczania: języka 
polskiego, matematyki itd. Nie
pokojąca jest pustka w działach 
poświęconych wychowaniu mło
dzieży, wyrabianiu dyscypliny, 
charakteru, poznawaniu „socjo- 

| logii” ucznia.
Organizuje się np. setki kur

sów metodycznych, z zapałem 
dyskutuje się o programach dy
daktycznych, ale konia z rzędem 

! temu, • któ wskaże chociaż je
den kurs poświęcony wychowa
niu współczesnej młodzieży. Ten 
brak logicznej proporcji między 
dydaktyką a wychowaniem w 
liceach pedagogicznych jest fa- 

। talny w skutkach.
Młody nauczyciel wychowany 

na „Pedagogice” Kairowra lepiej 
lub gorzej daje sobie radę na 
lekcji chemii (w klasie VII) po
święconej kwasowi siarkowemu, 
ale staje się bezradny, gdy np. 
w czasie pisania wzoru chemicz
nego dojdzie do incydentów mię
dzy uczniami: brak metod, środ
ka, sankcji. Pytajcie się mło
dych nauczycieli!

Sprawy wychowania domaga
ją się rehabilitacji. „Pięć minut 
o wychowaniu” to zbyt mało, 

■ szczególnie w kraju, który ni
gdy nie grzeszył dyscypliną, spo- 

i łeczną karnością itd. Trzeba od
robić ogromne straty, wzbogacić 
arsenał metod wychowawczych 
przystosowanych do dynamiki 
współczesnej młodzieży, trzeba 
pomóc nauczycielom i rodzicom. 
Dzisiaj wielu wychowawców

i przypomina szewca bez butów 
! czy generała bez armii. Chyba 
nie trzeba przypominać starego 

i truizmu, że młodzież będzie ta
ka, jaką sobie wychowamy. O- 

i statecznie pedagogika nieko- ■ 
niecznie musi wlec się w ogo
nie cywilizacji.

W POSZUKIWANIU nowych 
dróg i nowych sposobów 

wychowawczych trzeba zacho
wać wiele umiaru, realizmu. Na 
pewno nie pomogą wysiłki dy
rektorów szkół zawodowych o- 
kręgu' rzeszowskiego, którzy, w 
ogromnym „Memoriale w spra
wie przyczyn ujemnych wyni- 

। ków wychowania młodzieży w | 
i I-olsce Ludowej” nie przebiera
ną w słowach, rzucając gromy' 
Ina wszystko, co się dzieje w! 
(kulturze polskiej, twierdząc np., 
J że radio, tygodniki film, wyda- l 

1 wnictwa'— to reklama dla pro- : 
stytucji, pijaków, chuliganów.

. „Memoriał” rzeszowski jest nie- j 
porozumieniem, zaprzeczeniem i 

i zdrowego rozsądku, przypomina : 
metody, które już dawno zosta-I 

i ty skompromitowane przez ży-( 
J cie.

Rzecz oczywista, nie tędy dro
ga! W taki sposób można tylko 
wszystko popsuć. Środki zapo
biegawcze muszą być przystoso
wane do współczesnej epoki. 
Moim zdaniem, bardzo rozsądna 
.jest propozycja Putramenta, we
dług którego w sprawie młodzie- 

1 ży powinni się dogadać i peda> 
i godzy. i rodzice, i kościół, i par- I 
I tia. „Żeby celowo i świadomie j 
| przekazywać jej (młodzieży — 
; J- K.) swoje życiowe doświad- i 

czenie. Celowo, to znaczy, zdając 
sobie sprawę z różnicy mło
dzieńczego widzenia świata i wi
dzenia go przez dorosłych”. 
„Zmowa" dorosłych jest ko- . 
nieczna. .

DYSKUSJA w sprawie mło
dzieży nie może być celem, 

lecz, środkiem do podjęcia odpo- 
i wiednich kroków wychowaw- 
। czych. Nie możemy dopuścić do 
przerwania mostu jakiegokol
wiek porozumienia między mło- 

j dzieżą a dorosłymi. Nie możemy j 
i na to żałować ani sił, ani środ
ków materialnych. Przecież na
sza młodzież jest dobra, pozba
wiona kompleksów i mitów, 

| które nosiły na. swych barkach : 
stare pokolenia. Chodzi tylko o 

; to, aby nie Zmarnować jej zalet, 
aby pomóc; jej w sublimacji.

| energii, w rozwoju racjonali
stycznego myślenia. Walka to
czy się o najwyższą stawkę: o 
przyszłość ludzkości. W takiej 

: sprawie warto być rozważnym 
optymistą.

JÓZEF KOZIELECKI

„Zarys poetyki” 
pomoc dla polonisty
SEKCJA Dydaktyczno -•

Naukowa Języka Polskiego 
WODKO w Kielcach jest w tym 
szczęśliwym położeniu, że może 
natychmiast pozytywnie odpo
wiedzieć na artykuł kol. Z. 
Dziedzica, domagający się wzno
wienia pracy Stanisława Jer- 
schiny pt. „Teoria literatury i 
rozbiór literacki w szkole”. 
Istotnie, nauczyciele języka 
polskiego domagali się, żądali i 
żądają na licznych konferen
cjach i kursach wznowienia tej 
publikacji, bardzo potrzebnej 
i od dawna wyczerpanej.

Na pytanie, z jakich powo
dów instytucje wydawnicze nie 
wznawiały tej książki przez 
dziesięć lat — nie umiemy od
powiedzieć. Natomiast sami 
zwróciliśmy się do autora z za
pytaniem, czy książkę pozwoli 
nam na nowo wydać. Autor nie 
zgodził się na zwykłe wznowie
nie, natomiast w ciągu kilku 
miesięcy poprawił i rozszerzył 
pracę. Obecnie wychodzi ona w 
zeszytach jako dodatek do „Biu
letynu Języka Polskiego”, wyda
wanego od 4 lat pod redakcją 
naszej Sekcji przez komitet re
dakcyjny złożony z aktywu 
nauczycieli języka polskiego W 
Sandomierzu.

Tytuł całości pracy brzmi 
„Zarys poetyki”. Dla zoriento
wania się w. treści podajemy, 
tytuły kilku rozdziałów:

1. Literatura i literaturoznawJ 
stwo. 2. Dzieło literackie jako 
wytwór pracy. 3. Dzieło literac
kie jako dzieło sztuki. 4. Dzieło 
literackie a rzeczywistość. 5. A- 
naliza i elementy dzieła literac
kiego. 6. Epika, Liryka, Dramat 
7. Pogranicze rodzajów itd.

Praca ma duży popyt. Roz-' 
przedaje się w drodze zamó
wień wprost z redakcji. „Za
rysu poetyki” nie znajdzie nikt 
w księgarniach, dlatego też kto 
z kolegów polonistów pragnie 
się w nią zaopatrzyć, niech u- 
czyni to jak najszybciej (nakład 
jest na wyczerpaniu).

Zamówienia należy kierować 
pod adresem sekretarza redakcji 
kol. Mieczysława Wolskiego —♦ 
Sandomierz, ul. Buczka 4.

KAROLINA POJAWSKA
Kielce

Ogłoszenia drobne
Zamienię etat szkoły podstawo
wej w woj. katowickim (dobra ko
munikacja — 12 km od Katowic — 
mieszkanie w szkole) na równorzęd
ny w woj. rzeszowskim (pow. rze
szowski. krośnieński lub jasielski), 
lub w woj. krakowskim (pow. no
wosądecki). Oferty proszę kierować 
pod adresem: Helena Pierzchalskai 
Katowice, poste restante.

0 ODNOWIENIU
Kolegę Wojciecha Lipca, nauczy, 

cielą, poszukuje Anatol Klancewlcz. 
Wiadomość prosimy kierować pod 
adresem „Głosu Nauczycielskiego”,

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
b. absolwentów Seminarium Nau
czycielskiego w Krakowie z 1913 r, 
prosi kolegów o zgłoszenia pod 
adresem: St. Wilczak. Kraków, ul. 
Bohaterów Stalingradu 43/10.

NAjTfPNY

AllESiĄC

Zamienię 2 etaty, clwuklasówka 
pow. Gdańsk, czteropokojowe mie
szkanie służbowe, elektryczność, 
telefon, 2 ha sadu, możliwość pro
wadzenia pasieki, hodowli zwierząt 
futerkowych, stacja kol. 3 km — na 
2 etaty w Trójmieście, mieszkanie 
dwupokojowe, wygody. Gdańsk, 
ul. Kozia 7 m. 5, godz. 16.

Zamówienia i przedpłaty na prenumerat* „Głosu Nauczycielskiego” przyj mnją urzędy pocztowe I listonosze. Instytucje t zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały względnie delegatnry „Ruchu” — zamawiają prenumeratę w tychże lednostkach 
„Ruchu” Instytucje centralne zamawiające prenumeratę dla pcdległych im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", Warszawa ul. Srebrna 12, konto PKO 1 as-lOWTi. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w prenumeracie 
kwartalnej zł 8 półrocznej zł 16 rocznej zł 52. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia ts miesiąca poprzedzającego ekres prenumeraty. Zleceń e na wysyłkę wydawnictw polskich za granice przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych’„Ruch" Warszawa ul Wl
ezą 16. Sr konta PKO 1-6 100021 Prenumerata za granicę wynosi kwartalnie zł 11,2(1 półrocznie zł 22.40, rocznie zł M.g#_ Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska U inb Puławska li>3 Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział ogłoszeń) W arszawa 10, ul Poznańska 38 tel 8-23 09 i 8-86 41 skrytka pocztowa nr 04 
Wydaje 1 administruje „Prasa Krajowa” RSW „Prasa", Warszawa ul. Wiejska 12, tel. S-24-U”, Redakcja: Warszawa, ul, Spasowskiego 6/8. TeL 6-ia-ll. wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” Gal. pap kl VII. form' iuś—126 Zam’ 070 A-»


